VAN DER LUBBE, 
główny oskarżony w. pro- R 
cesie o podpalenie Reichs- 
tagu, skazany został przez 
sad w Lipsku na śmierć. 


W dniu dzisiejszym dzielnica Pia- 
stowska, a z nią cały Naród Polski ob- 
chodzi 15-tą rocznicę wybuchu Pow- 
stania Wielkopolskiego. 

15 lat temu zawitał do grodu Prze- 
mysława Ignacy Paderewski. wywołu: 
ląc przyjazdem swym niesłychane 
wprost poruszenie ogółu ludności. 

Stawał bowiem w  prastarym gro- 
dzie zasłużony szermierz sprawy pol- 
skiej, jeden z czoiowych działaczy Ko- 
mitetu Narodowego w Paryżu, po któ- 
rym zabór pruski oczekiwał wyzwole- 
nie z niewoli. Nic więc dziwnego, że 
ludność cała przystroiła odświętnie swe 
domy. by godnie przyjąć Wielkiego Ro- 


WYDANIE; A B 


daka. 
Lecz oto wróg nieubłagany brutal- 


nem wystąpieniem zakłócił nastroje Poz 


nania, 

Na ulicach miasta poławiły się hor- 
dy żołnierzy niemieckich, które zrywa- 
ły sztandary koalicyjne i polskie oraz 
wdzierały się niejednokrotnie do mie- 
szkań prywatnych. > 

I oto stało się.. 

Obrażona w swych  najświętszych 
uczuciach ludność polska porwała się 
na załogę niemiecką, W całem mieście 
zawrzało: Przygniatająca wprost więk- 
szość polska zdusiłą mimo niedostatecz- 
nego uzbrojenia oddziały niemieckie. 

Wieczorem nia 27 grudnia 1918 roku 
upadła właściwie władza zaborcza. 

Odgłosy zaburzeń poznańskich od- 
biły się głośnem echem po całej Wiel- 
kopolsce. r 

Młodsi i starzy chwytali za broń, 
Poszli za zewem najświętszych uczuć. 
gdyż woleli raczej umrzeć, jak dłużej 
cierpieć niewolę: 

Dziś Polska cała chyli skroń przed 


krwią zactą, przelaną w Powstaniu. 
Odkupiła ona bowiem nietylko wol- 

ność Wielkopolski i zakreśliła fragmen- 

ty zachodniej granicy naszego pań- 


Narady Paul- Boncoura 
z sir Simonem 


w sprawie reformy Ligi Narodów 


Paryż, 26 grudnia. 

Paul Boncour odbył dziś z sir John 
Simonem rozmowę ,w której uczestniczy 
li premjer Chautemps, ambasador Tyrell 
oraz Leger i Massigli. Koła miarodajne 
zapewniają, że pierwsza wymiana poglą- 
dów miała jedynie charakter ogólny. 

Po naradzie odbyło się śniadanie, wy 
dane na cześć Simona. przez Paul Bon- 
A Po śniadaniu toczyły się dalsze na 
rady. 

Według obiegających rano pogłosek, 
dopiero popołudniu miano się poważniej 
zastanawiać nad rozmaitemi zagadnienia 
mi, Jak wiadomo, kwestje, które Paul 
Bonciur i John Simon mają rozpatrzeć 
wspólnie, dotyczą wniosku o dozbrojenie 
Rzeszy, propozycyj niemieckic podpisa- 
nia paktów nieograsji z sąsiadami Oraz 
sec projektu reformy Ligi Naro- 

ów. 
Paryż, 26 grudnia. 

Według informacyj poc! cyc! 
pewnego źródła, rozmowy francusko-an- 
gielskie, jakie toczą się obecnie między 
sir Simonem z jednej strony, a premjerem 
Chautemps i min. Paul Boncoutrem z dru 
zostały dziś zakończone. Doprowa- 
one do zbliżenia poglądów pomię- 
d y obydwoma państwami, Sir Simon 


stwa, lecz stworzyła warunki, które 
umożliwiły Wielkopolanom uzbroić 
znaczną a silną armię. 


Cena 16 śroszyj 


ŚRODA, DNIA 27 7 GRUDNIA 1933 


CENA 10 GROSZY 


Na trudzie powstańca wychowany 
żołnierz Wielkopolski spełnił znakomi- 
cie obowiązek wobec Narodu, walcząc 


Ea 


| 


Przybywającego z Paryża Ignacego PEA przyjęła ludność Pozna- s y Paderew 


a = 


nia z żywiołowym entuzjazmem. Fotograija nasza przedstawia chwile powita. 
nia Paderewskiegą przed Bazarem poznańskim przez dziś już nieżyjącego 


$. p. Wolniewicza, który imieniem obywatelstwa stolicy wielkopolskiej 


dał 


wyraz radości į szczęścia, że pierwsze kroki wielkiego Polaka skierowane 


były do nieoswobodzonej jeszcze części Polski — Wielkopolski. Nazajutrz 
27 grudnia Poznań rozerwał kajdany i wygnał okrutnego najeźdźcę poza 
granice kraju. 


na 


TORGLER, 
b. poseł , komunistyczny, 
oskarżony o podpalenie 
Reichstagu, został uniewin= 
ulony przez trybunał lipski, 


Nr. 359 


10-ta rocznicę T ża 


wszystkich frontach o całość i potę- 
naszego Państwa. 
Powstańcom wielkopolskim cześć! 


ge 


ski w dniu 27 listopada 


1916 w Poznaniu, 
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Czy van der buehhe zostanie ułaskawiony ? 


Torgler i bułgarzy w areszcie ochronnym. 


— Sztur- 


mowcy niezadowoleni z wyroku 


Londyn, 26 grudnia. 
Korespondent Reutera w Lipsku do- 
nosł, że ewentualna zmiana kary śmier- 
ci na dożywotnie ciężkie roboty jest 
wszystkiem czego może się spodziewać 
van der Lubbe. Obrorca jego zobowią- 
zał się przed ogłoszeniem wyroku, na 
wypadek skazania van der Lubbego na 
śmierć, do odwołania się o łaskę do pre- 
zydenta Rzeszy. Na zasadzie istnieją- 
cych praw niema możności apelacji od 
wyroku najwyższego Trybunału Rzeszy 
Berlin, 26 grudnia. 
(PAT). Bezpośrednio po ogłoszeniu 
No cake przez trybunał Rzeszy w Lip- 
sku, 

TORGLER ORAZ TRZEJ BUŁGARZY 
ZOSTALI ODPROWADZENI DO 
ARESZTU OCHRONNEGO. 

Według informacji “biura Wolffa, 
obreńca van der Lubbeg» dr. 


nego. 


leżą od decyzii rządu Rzeszy. W myśl 
dekretu prezydenta Rzeszy, o ochronie 


BUKARESZT, 26 grudnia. 
ze przynoszące wiado- 
jakoby podczas olbrzy 


orzychył się do zdania że wszelkie pro 
lemy powinny byś rozstrzygane na te- 


oprócz ruchomości i b. ważnych doku- 


miego pożaru gmachu GPU, w Moskwie 


narodu i państwa, stracenie w tego ro- 
dzaju wypadkach następuje przez: po- 


wieszenie. 
Berlin, 26 grudnia. 
Wyrok lipski uzyskał już uprawo- 
mocnienie ze strony władz. centralnych. 
Ministerstwo Sprawiedliwości oddą- 
ło już Torglera oraz bułgarów do dys- 
pozycji min. spraw wewnętrznych. 
Berlin, 26 grudnia. 
Wyrok w procesie lipskim wywołał 
w Berlinie wielkie wrażenie, będąc oczy 
wiście sensacją dnia. Pierwsze wydanie 
dzienników południowych przynosi ob- 
szerne sprawozdaie z przebiegu dzisiej- 
sni rozprawy, podkrźsiając jej wielkie 
znaczenie. 
„Berliner Zeitung am Mittag" pod- 
kreśla, że wyrok ma ważność nietylko 
dla oskarżonych, lecz również dla Nie- 


Feuiert; miec i całego świata. Dziennik widzi w 
nie zgłosi prośby o ułaskawienie skąza- | nim dowód niezależności sądownictwa 
Zarówno sposób dokonania stra- | niemieckiego i symbol praworządności 
cenla jak i ewentualne ułaskawienie za- | Niemiec. 


Lipsk, 26 grudnia. 
Ogłoszenie wyroku uniewinniającego 


*|Porwany gen,Kutjepow zginął w płomieniach 


podczas pożaru więzienia G.P.U, w Moskwie 


tam mężczyzn. M. inn. miał się wśród 
więźniów znajdować uprowadzony w 
roku 1931 — gen. Kutiepow, który 0d 
chwili wybuchu rewolucji bawił w Pary 


renie Genewy w ramach Ligi Narodów. mentów, zgiuąć miało kilku uwięzionych być porwany i wywieziony do Iosówy 


Torglera wywołało wśród sfer sztur= 
mowców niebywałą konsternację. O ile 
spodziewano się zwolnienia bułgarów, 
o tyle skazanie Torglera nie ulegało 
wątpliwości. 

„Völkischer Beobachter“ twierdzi, że 
wyrok jest chybiony i apiera się li tylko 
na przesłankach prawniczych. Według 
pisma tego, komuniści, ośmieleni wyro- 
kiem rozwiną teraz ożywioną działal- 
ność. 

Londyn, 26 grudnia, 

Niektóre pisma wydały specjakie do- 
datki o wyroku lipskim. Wiadomość a 
uniewinnieniu bułgarów oraz Torglera 
wywołała tu ogólne zadowolenie. 

Paryż, 26 grudnia. 

Pisma wyrażają zdowolenie z powo- 
du uniewinnienia Torgleraa W godzi- 
nach popołudniowych miała się odbyć 
wielka manifestacja komunistyczna. Wo- 
bec tego jednak, że Torgler został unie- 
„ARA — manifestacja została odwo- 
ana. 

CRISE WW A T 


Mianowanie nowych 
rejentów 


Warszawa, 26 grudnia. 

Minister sprawiedliwości mianował 
notarjuszami w Warszawie pp.: Wło- 
skowicza, b. wicewojewodę warszaw- 
skiego, munta Neumanna. Bolesta- 
wa Lesmana (Leśmiana). członka Aka- 
dem Świrskiea 
zo. dr, Ste 
Lucjana 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr, 171-50 


£dministracja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI. 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-00 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południem | od 5—7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dzlał siir pisma) od 9 rano — w południe I od 4—7 wieczorem — (dział 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Tiwstrowany”, Kraków. 


i 


towy) od 9 rano = 1 w poludnie I od 4—7 wiecz 


KONTO P. K, O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


wawa tragedia W Sarowie—OWiana myig [aj 


Il 


Kubiniec w dalszym ciągu twierdzi, iż jest niewinny. — 
Pogrzeb dwuch ofiar we WARÓLOG? mogile 


Kraków, 26 grudnia. 

Ponura i tajemnicza zbrodnia na 050- 
bie Eugenji i Józia Kubińców w Szaro- 
wie wywołała zrozumiałe poruszenłe i 
stała się tematem dnia. Za „Expressem 
lustrowanym*, który pierwszy w Pol- 
sce doniósł o krwawej tragediji, powtó- 
rzyły wszystkie dzienniki krakowskie i 
zamiejscowe wiadomość o zbrodni. 

TRAGEDJA KUBIŃCÓW JEST JE- 
SZCZE CIAGLE OWIANA MGŁĄ TA- 
JEMNICY, 

Do pierwotnej koncepcji o tle zbrod- 
ni, dochodzi obecnie jeszcze możliiwość 
dokonana mordu sadystycznego. Sekcja 
zwłok bowiem wykazała, że prócz 12-u 
ran zadanych młotkiem Kubińcowej, do- 
zły ona pogruchotania chrząstek w 
Szyj 

Prawdopodobnie więc, była ona du- 
szona. Dziecko jak wiadomo, otrzyma- 
ło 6 uderzeń młotkiem w głowę. 

Aresztowany pod zarzutem dokona- 
nia ohydnej zbrodni mąż i ojciec ofiar, 
Stanisław Kubiniec, w dalszym ciągu za 
chowuje się zupełnie spokojnie i upor- 
czywie 

TWIERDZI. ŻE JEST NIEWINNY, 
mimo, iż wszystkie poszlaki, skierowane 
są przeciwko niemu, podczas gdy nic nie 
zdradza możliwości popełnienia zbrodni 
przez kogoś innego. Onegdaj dokonano 
odkrycia, które jeszcze bardziej umocni- 
fo władze w przekonaniu, że on właśnie 
jest sprawcą zbrodni. 

Mianowicie obok przystanku kolejo- 
wego w Grodkowicach znalazł patrolu- 
jący posterunkowy porzuconą chustecz- 
ke splamioną krwią. 

Na chusteczce znajdują się inicjały 
«S. K.“ W czasie rewizji znaleziono w 
nieszkaniu Kubińców chusteczki! z ta- 
kim samym monogramem, należące do 
Tubińca. Po przesłuchaniu Kubińcą w 
A p on ach przez sędziego śledczego 

r. Feil 
ODSTAWIONO KUBINCĄ DO WIEZIE 
* Z REEEÓWIASZE we E RD 


Stan zdrowotny Krakowa 
polepsza się 


Miejski Urząd Zdrowia w Krakowie zano- 
inwał w ostatnim tygodniu znaczne polepszenie 
© stanu zdrowotności w naszem mieście. W 
kresie tym zanotowano 10 wypadków zacho+ 
k na odrę, ilość wypadków dyfterji, szkare 
litvny i ospy wietrznej spadła do 
zachorowały — 2 osoby, 


NOCNY DYŻUR APTEK, 

„Apteka pod Białym Orłem“ — Rynek 

A-B 45. „Apteka — Łobzowska 6", „Apteka 
pod Świętą Kingą* — u]. Grzegórzecka Nr, 

„Apteka pod Złotym Lwem" Długa 4, 

„Apteka pod Murzynem* — ul, Krakowska 19. 

W Podgórzu — „Apteka pod Koroną" — 


Rynek 9. 
REPERTUAR TEATRÓW, 

Teatr M. im. J. Słowackiego: — o godz, 3.30 
„Betleem polskie“, o godz. 7.30 „Pieniądz to nie 
WSZYS 

Teatr „Bagatela“: — o godz. 5.15 rewio-ape- 
retka „Królestwo operetki“, o godz. 8.15 rew- 
io-operetka „Królewstwo operetki“, 

Teatr „Domu Żołnierza": — o godz, 3.30 — 
„ 1.30 „Wojna z 


7, na mumps 


„Krowoderskie zuchy”, © 
babami“, 


Stary Teatr — o godz. 20-ej — Hanka 
Ordonówna. 
REPERTUAR KIN. 
BPEL — „Ognisty trójkąt i „Buster nawa- 
REL piwa“, 
„12 krzeseł", 


POLLO; — , 


ej królewska mość" i „Hipek 


TIEIECHA: — EE ator Alicja Hom“, 
MUZEUN , K. Feldmarszałek“, 


NIA ŚW. MICHAŁA W KRAKOWIE. 
Wraz z nim nadesłano akta dochodzenia, 
któremi obecnie zajął się prokurator dr. 
Stawarski, 
śledczy Restrofi. 


Major rezerwy Laskowski aresztowany przez hllerowci 


W niedzielę w godzinach popołudnio- 
wych odbył się na cmentarzu w Brzeziu 
pogrzeb Eugenii i Józia Kubinców, Po 


miejscowego proboszcza, 


ZŁOŻONO ZWŁOKI ZAMORDOWA- 
WANYCH W WSPÓLNEJ MOGILE. 
Mimo dnia  wigiliinego i niepogody. 


zaś śledztwo objął sędzia|odprawieniu egzekwii żałobnych przez|na cmentarzu zebrały się liczne tłumy. 


TE 


UKCW 


i osadzony w więzieniu w Bytomiu —Aresztowanie 
jego wywołało zrozumiałe oburzenie 


Katowice, 26 grudnia, 

Do Katowic przedostała się wiado. 
mość, że w sobotę po południu 
ARESZTOWANO W BYTOMIU CZŁON 
KA ZARZĄDU ZWIĄZKU OFICERÓW 
REZERWY, ZNANEGO NA ŚLĄSKU 
MAJORA REZERWY, P. LUDYGĘ-LA- 

SKOWSKIEGO, 

Aresztowanie nastąpiło w restaura- 
cji Drzezgi w Bytomiu przy ul, Gliwic- 
kiej, gdzie;p. Ludyga-Laskowski' przeby” 
wał w towarzystwie. 


Moment aresztowania przypadkowi 


świadkowie przedstawiają następująco: 

Do p. Ludygi-Laskowskiego podszedł 
w pewnej chwili pewien, jak się potem 
okazało, agent policyjny i zakomuniko- 
wał mu, że dwa wyjścia z lokalu śą dla 
niego zamknięte, 

Na zapytanie Ludygi-Laskowskiego 
dlaczego, odpowiedziano mu, że wiedzą, 
kim on jest. 

Agent wymienił przytem jego nazwi 


sko i zakomunikował mu, że o reszcie|' 


dowie się w policji, | 
* po kilku minutach na salę wkroczyło 


jeszcze dwuch cywilnych agentów orzz 
jeden w mundurze S, S„ w towarzystw 2 
których p. Laskowski zmuszony był w 
dać się do komisarjatu policji, 

Laskowskiego esadzono w areszcie 
śledczym w Bytomiu, gdzie dotąd 

NIE ZOSTAŁ PRZESŁUCHANY, 
Wiadomość ta wywołała zrozumiałe o- 
burzenie na polskim Śląsku, tembardzicj 
że od szeregu lat p, i 
čem i Właścicieiem kustowni tytoniowej 
w Katowicach, , 


82-letni starzec zamordowany 


przez szewca wędrownego. — Zbrodniarz zada? swej © 


ofie- 


rze kilka ciosów w głowę, poczem zrabował... 6 ziotych 


Bochnia, 26 grudni a. 
Powiaty brzeski, bocheński i tar- 


nowski żyją pod wrażeniem ohyduej 
zbrodni, której ofiarą w przeddzień 
świąt padł 82-letni starzec, Paweł 


Strąk, ORNE wsi Jasień pod Brze- 


skiem.  Nieszczęsny starzec zabity z0- 
stał w swym domu przez wędrowuego 
szewca, któremu krytycznego dnia u- 
dzielił gościny. l 

Zbrodnię wykrył dopiero wieczorem 
syn denata, pełniący służbę nadzorcy 


Mężczyzna z rozprutym brzuchem 


Smutny epilog sprzeczki z „przyjacielem“ 


Kraków, 26 grudnia. 

Wczoraj około g. 12 w południe we 
zwano pogotowie ratunkowe na ul. Sta- 
rowiślną, gdzie obok mostu leżał męż- 
czyzma, wydając straszne jęki. Był on 
ranny, a widok jego sprawiał wstrząsa- 
jące wrażenie, Z rany w brzuchu wy- 
pływały wnętrzności. Przybyły lekarz 


pogotowia opatrzył rannego. Jak 
okazało, jest to 26-letni handlowiec Elek 
Schmeller, zam. przy ul, Piekarskiej 16. 
Został on przez swego znajomego ranny 
w czasie sprzeczki nożem w brzuch, 
Ranny nie chciał podać nazwiska swego 
„przyjaciela. 


Zuchwały napad rabunkowy 


na 70-letnią staruszkę 


Chrzanów, 26 grudnia. 
legdaj do mieszkania 70-letniej sta 
AAC unegundy Kosowskiej w Zagó- 
rzu koło Chrzanowa wtargnął jakiś o- 
pryszek, który uderzył kilkakrotnie sta- 
ruszkę w głowę, a następnie nieprzytom 


ną ze strachu przewrócił na łóżko i 
związał ręce chustką, Bandyta przeszu 
kał całe mieszkanie, znalazł jedynie 60 
zł, które zabrał, następnie ulotnił się. 
Policja prowadzi w tej sprawie energicz 
ne dochodzenie. 


PRZED OTWARCIEM RZADKIEJ WYSTAWY [HANKA ORDONÓWNA W STARYM, TEATRZE 
Hanka Ordonówna, ulubienica publiczności, 
zostanie w która porywa słuchaczy miłym glosem, ruchem 
Jarodo- |; gestem, oddając najszersza skalę nastrojów i 
uczuć, wystąpi 
Teatrze. 


W MUZEUM NARODOWEM, 

Jak już donosiliśmy, otwarta 
styczniu 1934 roku w salach Muzeum Ni 

wego Wystawa kobierców mahometańskich oraz 

ceramiki azjatyckiej i europejskiej, Wystawa 


dzić we wtorek w Starym 


zgromadzi ponad 200 kobierców z 16—19 wie. | 


ku, przywiezionych na ten cel z Krakowa z sze 
regu mtuzeów państwowych i prywatnych. 

Wszystkie wystawione przedmioty posiadają 
olbrzymią wartość artystyczną i historyczną 3 
dlatego spodziewać się należy, że publiczność 
będzie tłumnie zwiedzała Wystawę, Dochód 
przeznaczony będzie na budowę nowego śmze 
chu M larodowego, 


lrzeum Ni 


się | 


telegraficznego w Tarnowie. Po powro- 
do domu zdziwił się on nieohecno- 
ojca, którego począł szukać i w 
końcu znalazł go bez życia w komórce. 

Na miejsce wezwano natychmiast 
policję oraz lekarza, który, stwierdził, 
śp. Strąk zmarł skutkiem złamania! 
czaszki. 


W wyniku przeprowadzonych dc- 
chodzeń wstępnych ustalono, że mord 


miał charakter rabunkowy, a Sprawcą 
był wspomniany wyżej szewc wędrow- 
ny, który przybył rano do domu starca, 
Bandyta zamknął  niespostrzeżenie 
drzwi od strony ulicy, aby Strak - 
chcąc wyjść — musiał przejść przez 
ciemną komórkę. Śp. Strąk istotnie za- 
mierzał wyjść tamtędy i wówczas ña- 
padł na niego zbrodniarz w przejściu i 
zadał mu z tyłu 3 ciosy motyką, zabija- 
jąc swą ofiarę na miejscu. 

Następnie przeszukał bandyta kieszo 
nie swej ofiary i wyciągnął z nich 6 zł, 
poczem zbiegł. 

Za sprawcą ohydnej zbrodni wszczę- 
ły władze bezpieczeństwa energiczny 
pościg: Dochodzenia w tei 
wadzi Posterunek PP. w Słotwi 
z sędzią śledczym z Brzeska. 


„WYSTAWA — NASZE MIESZKANIE — 

ATRAKCJA ŚWIĄTECZNA KRAKOWA“ 

W okresie przedświątecznym panował na 
wystawie przy ul. Rajskiej wielki ruch za- 


jest cały dzień od 
wieczorem. bez przer 
Wstęp 50 gr. — dla młodzieży i wojsko« 
© gr- 


„Gdy na prastarym Rynku Krakow- 
skim wyrasta las choinek, gdy prze- 
zne arkady Sukiennic i smukły go- 
tyk kościoła Najświętszej Panny Marji 
majaczą wśród zieleni, udziela się nam 
astrój świąt Bożego Narodzenia. Świę- 
a nigdzie nie są obchodzone z takim pie 
tyzmem, jak w Krakowie. Powyższe 
zdanie nie jest bynajmniej przesadą. 
KRAKÓW JEST MIASTEM TRADY- 

CYJ i PAMIĄTEK, 

Nie znaczy to, aby uroczystość przyj- 
«cia na świat Syna Bożego nie byla 
rówsie radośnie i szczerze obchodzoną 
w. innych miastach, czy wsiach Polski, 
Ale w Krakowie obok wesołości, w okre 
sie Narodzenia Pana wyłania się także 
zaduma nad latami ubiegłemi, nad zwy- 
czajami związanemi z tym okresem. 

I tak, nie wiem czy w innych mia- 
stach przechowywa się po dzień dzisiej- 
szy przepiękny zwyczaj, aby w dzień 
ilji Pańskiej następowała powszechna 
zgoda. W licznych domach krakow» 
skich przestrzegaja tego Święcie. Naj- 
większy nieprzyjaciel, gdy przekroczy 
rogi w tym dniu, zostaje dopuszczony 
do stołu i wszelakie urazy, 

KŁÓTNIE ! PRETENSJE IDA W NI- 

WĘCZ, 


Zwyczaj ów przetrwał setki lat, 
pominą o nim znany poeta. Lucjan 
5) mieński w swej rozprawce o „Wigi- 
ji", 


„Z Wilją złączony jest, ogólnie przy: 
sty obecnie zwyczaj stawiania choinkt, 
rrzystrojonej zabawkami smakołykami 
i oświetlonej różnobarwnemi świeczka» 
mł, Kraków pilnie przestrzega innych, 
rdzennie polskich obchodów. Należą do 
nich: chodzenie z turoniem. kolendowa: 
nie ( sływma szopka krakowska. 

Chodzenie z turoniem jest to zwie- 
rzęca maskarada, t, j, uczestnicy zaba. 
wy ludowej wybierają pośród siebie jed 
ago, który wciaga na siebie głowę, WY» 
Fonana ze skóry dzika, z krowiemi ro- 
zami i ktapiącą szczęką. Szczękę ową 
"aciąga przebrany za sznurek, klapiąc 
i przerażając wszystkich doakola. Taki 
potworny teb, wbity na kij, trzyma chło, 
pak, okryty płachta, która ma naślado- 
wać tułów dziwacznego zwierzęcia. 
Chodzenie z turoniem, obok Krakowa 
:potykamy w Sadeckim i pobliskich o~ 
kolicach zachodnich, 

Kolendowanie sięga zamierzchłych 
czasów i polega na chodzeniu chłopa- 
ków po mieście z gwiazdą i figurami 
irzech Króli, przyczęm śpiewa się zna- 
kolendę: „Trzej królowie monarcho- 
wie", Dawniej przebierano się także w 
Lostiumy ludowe i postacie zwierząt. 
Np. w orszaku kolendników można było 
zauważyć cygana z niedźwiedziem, gó- 
rala z kozą itd. 

Największym jednak t 
NAJSTARSZYM ZABYTKIEM JEST 
„SZOPKA KRAKOWSKA”, 
Skądże wywodzi się zwyczaj chodze- 
nia po domach z szopką, czyli jasełka- 

mi? 

Jasełka symbolizuje w piękny, choć 
niewyszukany sposób ubóstwo Chrystu- 
sowe. Ubodzy pastuszkowie pierwsi do- 
wiedzieli się o przyjściu na świat Syna 
Bożego. Pierwsi pośpieszyli do lichej 
szopy, niosąc dary dla Nowonarodzone- 
vo Zbawcy. Zwyczaj ten przyjął się w 
Polsce w wieku trzynastym, rozpo- 
wszechniając się równocześnie w Anglii, 
Francji, Hiszpanii i Niemczech. Począt- 
kowo były to przedstawienia kościelne, 
dp których pomysł poddał przypuszczał 
nie św. Franciszek z Assyżu, żyjący we 
Włosżech od r. 1182 do 1226. 

A więc jaselka trwa przeszło siedem 
set lat a pojawiła się, jak pisze znany 
badacz Zygmunt Gloger, najpierw w 
kościołach 00. Franciszkanów. 

Kiedy kościół katolicki ustmął owe 
widowiska z świątyń, żacy i czeladnicy» 
poczęli obchodzić domy z jasetkami, 
sklejaiąc z tektury szopkę i sporządza- 
jąc lalki, Przedstawiały one Najświęt- 
szą Pannę, Dzieciątko Jezus, św. Józefa 
oraz okrutnego władcę, Heroda i tłum 
rastuszków. Wykonywano po domach 
imorowizowane przedstawienia, których 
słowa tchnełv prawdziwą pobożnością 
a często odznaczały się przednim dow- 
cipem. 

W Krakowie zachowały się dotych- 
czas 


tia 


JASEŁKOWE FIGURK! GOTYCKIE, 
z czternastego wieku, Są one pomiesz- 
czone w klasztorze św. Andrzeja, polo- 
żonym u stóp Wawelu. Do wyżej wspo- 
mnianych postaci dodawano z biegiem 
lat charakterystyczne figury ludowe, 
żyda, przekupki, chłopa, policjanta, żol- 
nierza, kominiarza itd, 

Mieszkańcy krakowskich przedmie- 
ści: Zwierzyńca, Grzegórzek, Czarnej 
Wsi i Krowodrzy po dzień dzisiejszy 
trudnią się urządzaniem szopki, obcho- 
dząc z nią domostwa. ` Jedynie w Kra- 
kowie przetrwał ten zwyczaj, w takich 
rozmiarach, ma jakie zasługuje. Za- 


| EXSRESS 


Boże Narodzenie w Krakowi 


A 


wdzięczamy to przedewszystkiem sta- 
ranjom eum Przemysłowego, 

W innych miastach cenny ten zwy- 
czaj stopniowo wygasa. Dlatego, 
JEŻELI MOWA JEST O SZOPCE, DO- 
DĄĆ NALEŻY TAN GAE O KRAKOW 


Z licznych opracowań jasełek wy- 
różniają się od wielu lat „Betleem Pol- 
skie“ pióra znakomitego „poety Lucjana 
Rydla. Po zgonie Rydla uzupełniono 
teksty, m. in. zajmowali się tem: pisa- 
rze krakowscy Jarosław Leszczyński, 
Maciej Szukiewicz, Józef Wiśniowski, 


Zygmunt Nowakowski, Wiesław Goręc-'nemi o obecnemi laty, 


kt i ostatnio Antoni Waśkowski, 


W drugi dzień świąt ulubioną roz- 
rywką jest 
OBRZUCANIE PRZECHODNIÓW 
ZIARNAMI ZBOŻA. 
1 ten zwyczaj istnieje rzec 
niemal w samym Krakowie. 
Jak widzimy, Kraków jest skarbnicą 
nietylko pamiątek narodowych, lecz i lu 
dowych zwyczai, wykwiłtych na tle re~ 
ligiinem a odzwierciadlających nastrój 
i usposobienie Krakowian, Zapewne bę- 
dą się one rozwijać w dalszym ciągu, 
będąc dla nas pomostem między RY: 
w). 


można 


Dalsze knowania Niemiec przeciw Austrii. 


Rosenberg perirakiuje ze Słowencami karyntyjskimi i z Jugosławią. — 


Organizowanie Niemców ausfrjackich na ferenie Rzeszy. 


„Wiedeń, 26 grudnia. 
„Reichspost” w korespondencji z 


pozyskać Jugosławię dla swoich planów 


Ber | politycznych. Z jednej strony podburza 


na Szwajcarskiego podaje informacje po |nacjonalistów słoweńskich w Karyntii, z 
chodzące z kół dyplomatycznych, wed- | drugiej zaś daje Jugosławii do zrozumie- 


ług których Rosenberg usiłuje 


obecnie Í nia, że Berlin nie miałby nic przeciwko 


Bandyci śpią spokojnie 


i nie miewają żadnych męczących snów. 


Georg Krzysztof Lichtenberg, staw- 
ny fizyk i satyryk niemiecki, powie- 
dział ongiś: „Sen wpływa nieraz na 
zmianę naszej decyzji i umacnia nasze 
podstawy moralne bardziej, aniżeli 
mogłyby to uczynić wszelkie wykłady 
i wywody, idące drogą pośrednią do 
serca. Nawet we śnie kara jest karą", 

Lichtenberg miał racie. We śnie 
przeżywamy sąd nad soba, sumienie 
nasze występuje w charakterze proku- 
ratora i sędziego . podczas tei rozpra- 
Wy mocnej, zaś ferowany przez trybu- 
nat wyrok jest dła nas bardziei dotkli- 
wy, aniżeli ten, który mógłby zapaść 
w prawdziwym sądzie. 

Wierzymy podświadomie. iż niewi- 
dzialna policia kryminalna wlecze prze 
stępcę przed trybunał jego własnego... 
marzenia sennego. Wyobrażenie 0 
„Sprawiedliwości we Śnie” jest niezbę- 
dne dla naszego światopoglądu, w któ- 
rym trudno nam pogodzić sie z faktem, 
iż istnieje może wina bez kary. Sen 
przychodzj nam tu z pomocą. 

Jakżeż wygląda w rzeczywistości 
ta kara, wymierzana przez naszą pod- 
świadomość? Czy dzieje sie istotnie 
tak, że przestępcy w chwili, gdy ich u- 
myst staje się we śnie mniei odporny, 
— zostają całkowicie zdani na łaskę i 
niełaskę tortur, sprawianych podświa- 
domie przez nieczyste sumienie? Czyż- 
by poeci mieli rację, opisując niespo- 
kojny sen przewracałących sie z boku 
na bok przestępców, podczas gdy na 
twarzy ich maluje słe obawa. zaś czo- 
ło zrasza się potem? Czy budzą się z 
głośnym krzykiem i wskakują. drżący 
i przerażeni, ze swego łoża? Czy prze- 
żywają we śnie powtórnie całv prze- 
bieg okropnego przestępstwa, gdy Za- 
mordowany siada, ak sęp, na Ich pler- 
siach į dusi, jak zmora? 

Profesor Sańcto de Sanctis w Rzy- 
mie poddał badaniom sny 125 prze- 
stępców i morderców. Badania jego 
daty niezwykły wynik: okazało się 
mianowicie, że zaledwie 29-iu z tej Ii- 


KONTYNGENTY IMPORTU PLUSZU I AKSA- | 
MITU DO HOLANDJI. 

Ostatnio ukazało się rozporządzenie holender 
skiego ministra spraw ekonomicznych, kontyn- 
gentujące import pluszu i aksamitu, jag również 
przedmiotów sporządzonych z tych materjałów. 
Rozporządzenie postanawia, że w okresie pię- 
ciu miesięcy, t. j. od 1, 10, 1933 r. do 28, 2, 1934 
roku import pluszu i aksamitu dozwolony bę- 
dzie jedynie w wysokości 75 proc. przeciętuej 
z 5-ciu miesięcy lat 1931 i 1932, W zwiazku 2| 
tem konty! przypadający ma Polskę wynie. i 
sie 5,251 ki. Pozwolenia importowż przydzie- 
lane będą jedynie osobom wpieaaym w /ejestt 


czby miało czyste sny, 64-ch miewało 
włdzenia senne rzadko, i wreszcie 32 
Spało bez żadnych snów, Z nośród 93, 
którzy, wedle własnego doświadczenia, 
śnili o czemś, 66-iu przestępców opo- 
wiadało, iż sny ich były obojetne i z 
przestępstwami ich nie miały nie 
wspólnego; 27-in tylko stwierdziło, że 
Sny ich były denerwujące. Uwzględ- 
nić tu należy dziwna okoliczność: 
większa część tych ludzi opowiadała, 
iż sny poczęły Ich prześladować dopie. 
ro z chwilą, gdy zostali osadzeni w wię 
zienłu. Na wolności spali bez marzeń 
sennych, f 

Stwierdzenie profesora rzymskiego 
zudziwi niezawodnie laika, aczkolwiek 
zdarzyło mu się niejednokrotnie prze- 
czytać w gazecie, iż morderca po do« 
konanju swego ohydnego czynu udał się 
do domu i położył się spokojnie spać, 
przyczem przespał bez żadnych wi- 
dziadeł do samego rana. 

Taki wynik badań nie stanowi jed- 
nak żadnej niespodzianki dla kryminolo 
ga. W pewnym artykule, który ukazał 
się w kwartalniku kryminolosicznym, 
powiedziane jest wyraźnie, iż „sen spra 
wiedliwych" jest wymysłem romanty- 
ków, Właściwiej byłoby powiedzieć 
„głęboki sen łobuzów lub przestęp- 
ców”. Po swym czynie przestępca jest 
zmęczony. raczej fizycznie. aniżeli du- 
chowo. Dlatego też sen lego jest w 
takich wypadkach głęboki. niezakłóco- 
ny bynajmniej zmęczeniem duszy, 

Gdy poeci i dramaturdzy piszą o 
przestępcach. którym ukazują się we 
śnie okrwawione głowy ich ofiar, spę- 
dzające im sen z powiek, maja na my- 
śli specjalny rodzaj przestępców: epl- 
leptycznych, patałogicznych. nerwow- 
ców i histeryków. Ta kategoria prze- 
żywa we śnie swe czyny. Normalni i 
tępi bandyci i mordercy, tacy, jakich 
spotykamy obecnie coraz cześciej, — 
nie narzekają na to, iż zmora zakłóca 
ich sen. 


Wieści gospodarcze. 


handlowy, jako importerzy odnośnego artykułu. 
Przy impórcie wymagać się będzie świadectw 
pochodzenia, zaś na pokrycie kosztów nakłada- 
ma będzie opłata w wysokości pół proc. zad 
klarowanej wartości. 


SĄDY POLUBOWNE PRZY IZBACH PRZEMY- 
SŁOWO - HANDLOWYCH, ` 

W łonie samorządu gospodarczego rozważa- 
ma jest sprawa ujednolicenia regulaminów są: 
dów polubownych czynnych przy izbach prze. 
mysłowo - handlowych, gdyż stanowić to może 
niewątpliwie udogodnienie dla stron pragnących 
poddać spór pod rozpoznanie sędu zamiejso 


rzyłączeniu Karyntji do Jugosławii, gdy 
y Jugosławja zgodziła się na Anschluss 
Austrji do Niemiec. 

„Reichspost' donosi dalej, że narodor 
wi-socjaliści w Karyntji zaproponowali 
Słoweńcom karyntskim zawarcie soju- 
szu politycznego na następującej podsta- 
wie: Słoweńcy mieliby w sejmie dA 
kim i w innych instytucjach publicznych 
popierać wych socjalistów wza* 
mian zą co narodowi - socjaliści zgodzili 
by się na przyznanie Słoweńcom auto- 
nomji kulturalnej a nawet w razie prze- 
prowadzenia Anschlussu na odstąpienie 
na rzecz Jugosławii terytorjum  Austrji 
na południe od rzeki Orawy. 

Dziennik podaje iż Słoweńcy ofertę tę 
odrzucili, 
È Berlin, 26 grudnia. 
W Niemczech utworzono „Związek 
boj. niemców austrjackich”, mający 
na celu skupienie wszystkich Niemców 
austrjackich zamieszkałych w Rzeszy w 
jednej organizacji o orjentacji wszechnie 

mieckiej. 


Radjoaparaty 


Ostatnia zdobycz techniki. Wy- 
soka selekcja. Poleca na do- 
godnych warunkach 


Adolf MARGULIES, Jas? 


Ządać prospektów i demonstracji. 


Balsam Japoński „EGE“ 


leczy-uśmierza bóle reumatyczne, 
artretyczne, newralgiczne. 
| zo CZP EWC "WYG AFS] 


Wystawa antyniemiecka 
w Charkowie 


Moskwa, 26 grudnia. 

Z Charkowa donoszą, że w tamtej- 
szem muzeum  rewolucyjnem otwarto 
wystawę 15-lecia wyzwolenia Ukrainy 
z pod okupacji niemieckiej. 

Wystawa utrzymana jest w jaskra- 
wo antyniemieckim duchu. 

Wiele fotografji i dokumentów przy- 
pomina teror i rabunkową eksploatacje, 
uprawianą przez okupantów. 

Największe wrażenie robią zdjęcia 
powieszonych na latarniach ulicznych w 
Charkowie i Dniepropietrosku po pow- 
staniu przeciwko Niemcom w lecie 1913 
roku. 


wej izby przemysłowo „ handlowej, Kwestja 
powyższa jest przedmiotem badań na teren'e 
Związku Izby, który również rozważa, jakie 
środki mogłyby przyczynić się do szerszego roz 
powszechnienia instytucyj izbowych sądów rcz- 
jemczych, dotychczas bowiem życie gospo 
cze nie korzysta jeszcze z ich usług w pożąda: 
nym stopniu, 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 26 GRUDNIA. 


ma zamiłowanie artystyczne I lubi towarzystwo 
osób płci odmiennej, 

Jest to duch samodzielny, który polega na 
sobie i z siebie samego czerpie swą siłę 1 potę- 
sę. Posiada wszechstronne zdolności, co potrafi 
w życiu umiejętnie wykorzystać, 

Umie skoncentrować się ma swych celach 
życiowych i dąży do Ich realizacji z całym wy- 
sllkiem, na jaki go stać — niezależnie od tego 
czy to będą cele dodatnie czy ujemne. 

Ambitny, poważny, myślący, subtelny — za- 
chwyca się wszystklem co plękne, zarówno w 
przyrodzie jak I w sztuce I lubl towarzystwo 
osób płci odmiennej. Jego kolana są dość słabe, 
Niechętnie miesza slę do spraw Innych ludzi. 

Wadą jego fest egoizm I zbytnła gadatliwość 
przyczem znacznie przesadza w opisywaniu 
swych trosk życiowych 1 przykrości, Jakle go 
spotykają. 

Jak długo żyć będzie? 

Ludzie urodzeni dzisiaj mocno trzymają się 
życia 1 okazują doń wielkie przywiązanie. Oslą- 
małą też wiek sędziwy — dłuższy aniżeli inni 
ludzie. Do ostatniej chwili życia zachowują swe 
zdolności oraz jasność umysłu. 

Choroby, Jakie mogą tm dolegać — to ren- 
matyzm, niedyspozycie żołądka i dolegliwości 
nodeszłego wieku. Zdrowie tak długo im dopi- 
suje, jak długo pozostają czynni i aktywni. 
Skoro bowiem zostaną pochłonięci przez sprawy 
życiowe — zapominają o stanach depresji 1 
przybicia, Jakle są ich największymi wrogami. 

Jak wychować dziecko urodzone dzisiaj? 

Okazuje ono dość dużo egoizmu — to też 
wszelkie wysiłki wychowawców winny być 
sklerowane na to, aby rozwinąć w ulem prag- 
nienie służenia innym — zamiast dążenia do za- 
dowolenia własnego egolzmu. 

Należy je przytczać do umlarkowania w Je- 
dzeniu zarówno Jak 1 do naturalnego 1 prostego 
zachowania się — ma ono bowiem skłonność do 
zbytniej osttentacji 1 demonstracyjności, przy- 
szym łatwo może uabrać upodobań grubych 1 
wulgarnych. 


DNIA 26 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
Fryderyk I cesarz niemiecki; Cosima Wagner 
— łona glenjalnego muzyka, angielski poeta 
Thomas Gray, Norman Angell — literat amery- 
kański; znana rzeźblarka Zolia Kamińska, poe- 
ta niemiecki Moritz Arndt, Young Stribling zna 
ny bokser oraz Jan Kowalski „arcybiskup“ 
marjawicki. 

JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. 


„Kiosk Centralny" 


INOWROCŁAW, UL. KOŚCIUSZKI Nr. 2 
(narożnik ul, Kilińskiego) 
poleca: 
wyroby tytoniowe, cukierki, czekoladę, pierniki, 


owoce, wody miner. wszelkie gazety, czasopis- 
ma, tygodniki: powieściowe, ilustrowane i hu- 
morystyczne — również zagraniczne, oraz różne 
książeczki i broszurki. 
CENTRALA GAZET,— AGENCJA OGŁOSZEŃ. 
W niedziele i?święta kios otwarty 
jest również przez cały dzień. 


WSZYSTKIM 
I KLIJENTOM ŻYCZY WESOŁYCH ŚWIĄT 
„MAGAZYN POLSKI", KRAKÓW, DŁUGA 50, 


MAGAZYN POLSKI, Kraków, DŁUGA 50 upra- | Odczyt. 


sza swoich stałych odbiorców o zgłaszania się 
po odbiór kalendarzy. 


NARCIARZE! wiatrówki zabardynowe zł. 12— 
spodnie zł. 12— i 16— wysyła wytwómia. Bu- 
dziaszek, Kraków, Długa 24. (podać wymiar). 


WIELKIE ZYSKI zapewniamy odsprzedawcom 
wykwintnej jakości naszych towarów. Mydełka 
do golenia różne, kremy twarzowe, pudry, bry- 


z 
NASZYM P. T. ODBIORCOM 


Uroczy zakaqiek 
Nawet oczytani ludzie przypuszczają 
że olbrzymi półwysep południowej Ara- 
bji zamieczkały jest tylko na samem wy- 
brzeżu. Wnętrze jego uchodzi za pusty- 
nię, w którą zapuszczają się chyba tylko 
karawany lub koczownicze szczepy arab 


Tak jednak nie jest. Arabja jest bo- 
wiem siedzibą prastarej kultury, która 
wywołać musi największe zdumienie i ja 
dziw wszystkich, którym udało się do- 

Pewien podróżnik angielski, wróciw- 


trzeć do jej siedzib. 
szy niedawno z wyprawy do Centralnej 
Arabji, opisuje w nader interesujący spo 
sób swe wrażenia. 
powiada on, że dzięki protekcji suł- 

tana Makalli, panującego nad niewielkim 
kraikiem, położonym nad zatoką Adeń- 
ską, a pozostającym pod protektoratem 
brytyjskim, udało mu się pozyskać przy- 
jaźń licznych szeików okolicznych. 

Najbardziej wpływową osobistością 
sez się Al Kalif, którego rodowód się 
ga do samego Mahometa. * 


Dziesięciodniowa podróż anglika w |za 


głąb kraju, była niezmiernie uciążliwa i 
pełna niebezpieczeństw. Ostatniego dnia 
wieczorem, dotarł podróżnik do rozległej 
doliny „Hadiamut. Widok, jaki przedsta- 
wił się jego oczom, był jakby bajką z ty- 
siąca i jednej nocy, W promieniach za- 
chodzącego słońca, kąpały się u stóp na- 
szych wspaniałe miasta z przepięknymi 
pałacami. Wszędzie pełno gajów palmo- 
wych i pól urodzajnych, uprawionych 
pracowitą dłonią mieszkańców. 

Miasta południowej Arabji, posiadają 


EXIRESS 
% iraj bez trosk i kłopotów. 


W SErcuR pusiri. 
odrębną architekturę. Zbudowane są one 
nakształt twierdz, ażeby obronić się mo- 
gły przed napadami sąsiadów. Położone 
w dolinie, otoczone są wysokim murem, 
strzeżonym przez żołnierzy. t 

Niektóre domy są w ten spošób zbu- 
dowane, że zastępują mur obronny. — 
Drzwi tych domów są małe i z łatwością 
dają się zatarasować. Wszystkie budo- 
wle zbudowane są z cegieł glinianych, 
bez użycia drzewa lub żelaza. 

Ulice miast są wąskie i pełne zauł- 
ków. Większe place znajdują się tylko 
przed pałacami książąt. Zamki te o nie- 
zliczonej ilości pokoi, rzadko są zamiesz- 
kałe. Na urządzenie ich składają się 
głównie kobierce i artystycznie rzeźbio- 
ne Eer Ściany zdobią broń, talerze ręcz 
nie malowane i inne naczynia, Do spa- 
nia służą maty, które na dzień składa się 

odziału czasu, niema w Arabji po- 
łudniowej. Życie haremowe jest rozwi- 
nięte, jak we wszystkich krajach muzuł- 
mańskich. Obcy podróżnik nie ujrzy ko- 
biet, gdyż pędzą one zamknięty żywot 
kratami haremów, wychodząc rzadko 
na ulicę. Dla urozmaicenia, wolno im 


Saymak kury, które przechowują w spe- 
cjalnych klatkach. 


Najważniejszą porą dnia w życiu ara- 
bów są godziny poranne, w których męż- 
czyźni udają się na targ. Załatwiają oni 
tam wszystkie zakupy, dowiadując się 
jednocześnie różnych nowości ze świata. 
Wolni i bezpieczni w swych miastach 
pustynnych, żyją szczęśliwie bez trosk i 
kłopotów. 


Radjoprośrac.n 


26-$o grudnia. 
AWA, 
9.00: Sygnał dasu, 9.05; Gimnastyka, 9.29, 
Muzyka poranna, 9,35; Dziennik poranny, 9.40; 
ciag muzyki z płyt, 9.50; Chwilka gospo 
darstwa domowego. 9.54: Program na dzień bte- 
żacy. 10,05: Transmisja nabożeństwa 2 Pozna- 
nia. 1157: Sygnał czasu. 12.05: Program ma 
dzień bieżący, 12.10: Wiadomości meteorolo- 
giczne, 12,15: Koncert w wyk, orkiestry Filhar= 
monji Warszawskiej. 1400: „Pogadanka rolni- 
cza". 1415: Muzyka polska, 15.00: Odozyt, 15.204 
Transmisja z Katowic, 1600; Słuchowisko dla 
dzieci, 16,30: Kwadrans słynnych artystów, 
16,45: Kwadrans literacki, 17.00: Transmisja zé 
Lwowa. 17,15: Koncert kolęd, 1800: Słu ie 
sko p. Ł „Szopka polska“ 18,40: IX-ty koncert 
z cyklu „Muzyka Niepodległej Polski“, 19.00: 


WTOREK, dnią 
WARSZ. 


PORA ma NAS separ, jes Rozmaitości, 
19.30: Tańce (płyty), 19,40: Życie artystyczne 
stolicy, 19.45; obatoa slopistny. 20.003 „Bal 


w Seyoy'u", 2300—2400: Muzyka lekka, 


KATOWICE. 

900—9.54: Audycja poranna, 9,54: Program 
mi dzień bieżący. 10.05: Transmisja nabożeń- 
stwa z Poznania. 11.57; Sygnał czasu, 12.05; 
Program na dzień bieżący. 12.10—1400: Transe 
misje z Warszawy, 14.00: Ks, dr, B, Roeiński: 
„Pakój ludziom dobrej woli“, 14,15: Wiadomoś- 
ci bieżące, 1420; Płyty. 15.20: Koncert, 16.00: 
Transm, z Warszawy, 16,30: Piny, 16.45—19.00: 
Transm, z Warszawy, 19,00: Prof, St. Ligoń: 
„Bory å bojki śląskie*, 19.30: Rozmaitości, 19,35: 
Wiadomości sportowe. 19,40: Program na dzień 
następny. 19,45—24.00: Transm, z Warszawy, 


" KRAKÓW. 


9.00: Audycja poranna. 9,54: Program na 
dzień bieżący, 10.00; Transmisja nabożeństwa 
z Poznania, e czasu, 12,15: Transm, 


nastepny, 19.05: Rozmaitości, komunikaty, 19,15: 
19. 
ce. 19,45—24.00: 


ramsm, z 


LWów, 

9,00: Audycja poranna z Warszawy. 
Nabożeństwo Wo pei: 11.57: Sy 

12,05: Program na dzień bieżący. 

Transmisje z W 14.00: 


Warszawy, 


lantyny, oraz wiele innych bardzo pokupnych. a Sai tmnt S e gin Ryes 
Cena zupełnie niska. Oferty, cenniki wysyła | dä włóczęga”, felieton, 19.10: m 


Tow. „Mimoza“, Szopienice G. Śl. awy- 


ców poszukujemy, zastępstwo do oddania. 
KAMIENIC, will, majątków ziemskich, zospo- 
darstw, parcel, oraz małych domków. na tery- 
torium całej Rzeczypospolitej najwiekszy wy- 
bór, do sprzedania posiada jedynie biuro — 
wWAWEL”. Kraków Grodzka 60. 


ZOBACZ „KIERMASZ ŚWIATOWY”. Tysiące 
artykułów za bezcen. Gdynia, Starowiejska 17, 
Poznań, St. Rynek 86, Toruń, 


NOWOOTWARTA pracownia gorsetów, napierś 
ników, bielizny jedwabnej ceny reklamowe, 
Kraków, Grodzka 10. 


SAMOCHÓD — KARETKA „CHEVROLET* 
6 cyl. w bardzo dobrym słanie do sprzedania. 
Oferty do „Expressu Ilustrowanego" w Krako- 
wie, Pijarska 4 pod „Auto”. 


EM ik LIMIE 


20 | 19.30: Płyty. 19:40: saa ma dzień następny, 


19.45—24.00: Transm. s Warszawy, 
POZNAŃ. 

900—954: Audycja poranna z Warszawy. 

n] 


Tragiczny wypdek 
w kopalni „Paweł“ 
Król. Huta, 22 grudnia. 


Na kopalni „Paweł” w Chebziu zda- | ele, 
2 | rzył się tragiczny 


wypadek. 
Wskutek oberwania się węgla doznał 
ładowacz Bernard Dusy potłuczeń na ca 
łem SZ i ariak nogi. e stanie 
beznadziejn wieziono go do szpita- 
in m Kadi aaia 


9.54: Program na dzień bieżący. 1005; Transm, 
nabożeństwa z Poznania, 11.57: Sygnał czami, 
12,05: Program ma dzień bieżący, 12.10-14.00: 
Transmisja z Warszawy, 1400: Skrzynka role 
nicza, 14,15—19.00: Transmisje z Warszawy i 
Lwowa, 19,00: Program na dzień następny, 
1905: Rozmaitości 19,30: Płyty. 19.40: Wiado- 
mości bieżące, 19,45—24; Transm, z Warszawy, 


WILNO. 
9.00--17.05; Transmisje z Warszawy. 12.05. 


Program dzienny, 1240: Transm, z We 

1400: Audycja dla wszystkich, 15.00:-—16.00; 
Transm. z Warszawy, 16,30: Utwory A. Dwo- 
rzaka, 16.45: Transm, 2 Warszawy. 19.00: Od.| 
czyt litewski, 19.15; Wileński komunikat epore 
Łowy. 19,25: Pogadanka radjotechniczna, 19.40; 
Program na środę. 1945—24,00: Transm. z War- 
szawy, 


Naokolo tajemniczego wypadku sa- 
mobójstwa, które popełnił znany sędzia 
londyński, Mac Cordie krążą najfanta- 
styczniejsze pogłoski w Londynić. Mac 
Cordie należał do grupy najwybitniej- 
szych prawników angielskich i cieszył 
sie ogromną popularnością w wyższych 
sierach londyńskiej „cociety”, 

To też fakt, iż ten zrównoważony, 
opanowany człowiek, nie pierwszej już 
młodości, zastrzelił się ze starego, za- 


„ |rdzewiałego rewolweru w zakładzie dla 


nerwowo-chorych, gdzie przebywał o~ 
statnio na kuracji, wywołał potężne wra 
żenie w pewnych kołach stolicy. 
Motywy, które mogły spowodować 
czyn sędziego, pozostawały we mgle 
tajemnicy. Nie mając nic konkretnego 


«|do przeżuwania, opinja londyńska po~ 
.|częła smuć ma ten temat legendy: a to 


Mac Cordie popelnił jakoby jakieś czy- 
ny wbrew moralności i z obawy przed 
konsekwencjami odebrał sobie życie, 
a to przyczyną mialy być kłopoty jako- 
by materlalne i t. d, 

Z sensacyjnem oświadczeniem nato- 
miast wystąpił teraz lekarz naczelny: za- 
klady, w którym leczył się i odebral so- 
ble życte Mac Cordie. Doktór Canon 
ogłosił nawet broszurkę p. t, „The invi- 
sible influence"  (niewidzialn: 


"Otóż, jak pisze dr. Canon, Mac Cor- 
dle podróżował przed laty po Indjach i 
Tybecie, przyczem zwiedził klasztory 
EA] do których dostęp dla europej- 

A sa se 


ICE ENEA E KET 1 FO TE ZOT AIZ OAZA | AW ZAC | 


Tajemnica drogocennego klejnofu 


Urzędnicy skarbowi wytoczą proces o fałszywe oskarżenie 


Na wesoło. 


Restauracja. Jakiś gość dzwoni widelcem w 
talerz, Trwa to dłuższy czas, 

Wreszcie zjawia się kelner. Gość czyni mu 
wyrzuty: 

— Panie, ja już od godziny czekam na ten 
sznycel!... 

— Wiem, wiem, proszę pana.. Gdyby wszy- 
sey goście byll tak cierpliwi, Jak pan, praca 
nasza byłaby rajem na ziemi... 

+. 
Mo 

Na ulicy zdarzył się wypadek, Koń slę pot- 
knął, Biedny wożnica nie może sobie dać rady 
Poci się, lęczy, zgrzyta zębami — mie nie po« 
maga. 

"Na chodniku stoi Ferdek 1 Merdek, Przypa- 
trują się spokojnie ciężkiej pracy woźnicy. Ża- 
den z nich nawet ule drgnie, 

Wreszcie zzlajany woźnica zwraca się do 
nich: 

— Mogliby panowie m! trochę pomóc!... Wi- 
dzicie, jak się męczę! 

— Pomoglibyśmy panu chętnie — odpowiada 
Ferdek — zie nle możemy... 

— Dlaczego?.., 

— Bo pau widzi przecie, żę trzymamy ręce 
w kieszeni! 

= 

Pan Prztykowski zamówił sobie n malarza 
portret, Zamówienie zostało wykonane, Po kiiku 
dniach malarz zwraca slę doń! 

— No, Jak tam mój portret?,. 
Damn? 

— Owszem bardzo! Wie pan, jest takle 
wlełkie podobleństwo, że podczas golenia stas 
wiam ten portret przed sobą zamiast lustra.... 


Podoba slę 


m 

Do znaklmitego pisarza przybył Jakiś nowt- 
cjusz z propozycją przeczytania najnowszego 
swego utworu. Pisarz chciał go odprawić z 
kwitklem, lecz młodzieniec ustępował. Nie było 
Innej rady... Pisarz usiadl w foteli, a młodzie- 
niec otworzył grupy bruljon | zaczął czytać. 

Nagle odzywa ślę pisarz: 

— Może pan będzie łaskaw otworzyć okno? 
Poco? 


— Bo, wie pan, Ja lublę spać przy otwar- 
tem oknie... 


ARNARRBROMGEGOGOL 


Kalki 
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dzia z lama, który przypomniał mu, że 
przed czterema laty zwiedzał Indje pe- 
wien poważny Anglik, pono sędzia, pod 
przybranem nazwiskiem, W trakcie 
swego pobytu i wędrówek po klaszto- 
rach lamaickich spotkał się Sędzia z 
człowiekiem, o którym nie wiedzial, że 
cieszy się stawą największego w In- 
diach i Tybecie czarodzieja i takira, W 
toku rozmowy między nimi doszło do 
gwałtownej i ostrej kłótni. Wkońcu 
fakir rzucił klątwę na Anglika: „W siód 
ma rocznicę dziesiejszego dnia — um- 
rzesz, ze starej broni odbierzesz sobie 
życie na mój rozkaz, hańba otoczy twój 
czyn, gdyż nikt nie będzie wiedział, że 
zginiesz nie z własnej woli, lecz z mej 
miewidzialnej dloni”, 


Sędzia opuścił klasztor 1 wrócił do 
ojczyzny, Siedem lat upłynęło i fa- 
talna data przypadła właśnie w tym 
dniu, w którym Mac Cordie odebrał 
sobie życie, Czy ów sędzia, o którym 
mówi dr. Canon, był to Mac Cordie? 
Autor twierdzi, że tak. A opiera swoją 
opinję na tem, że Mac Cordie w ostat- 
nich tygodniach przed zamachem skar- 
żył się często na jakąś zjawę, która go 
prześladuje po nocach, na „ciemne o- 
czy”, które wpatrują się weń groźnie 


63 i budzą go ze snu. Dr. Canon prźbował 


rozproszyć sny I obawy zapomocą hip: 
nozy, ałe bez skutku. Oczy zjawy, 0- 
czywista oczy lamy tybetańskiego, wpę 
dziły Mac Cordje'go w objęcia śmierci. 


Tyle dr. Canon o wydarzeniu, które 
poza swoją treścią sensacyjną ma je- 
szcze i wymowę zjawiska natury telepa 
tycznej, domagającego się komentarzy 


jest bardzo tmidny. W  pew-|naukowych i obiektywnych. 
wici 


eh 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józet Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin. siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegl 
duń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagazowy. 

Na Potato tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkee w. której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbana rękę mężczyzny 
araz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktc zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- 
ką oraz dozorca Owym panem był reje 
(łuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
wedlug przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiejj | zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- 
siwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
ı albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnia prowa- 
dziłą tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
wańską* i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
żyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu., Nastepnego dnia, dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnaiazla druga taką samą walizkę, zawie- 
rającą druga rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary: 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
slaw Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
g3 wraz z oicem pod sąd, jeżeli nie wystara 
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
| razem szpieguja BEA Za miastem do- 
thodzi do walki między Pakuła a jednym z 
lego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ab noża zabija swego KIA 5 

Jarzeczo! t stużącą„ącwo- 
kata Głownieo skich kającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna. 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge.. 

Jaś, obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy, 
Okazało sie, że Pakuła przeprowadza jakjeś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka. 
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
lomość z Chudzikiem i skłoniła zo do pope! 
imienia samobójstwa, 

Pewnego dnia powracalacego od Księż- 
i Chudzika aresztują dwaj wywia- 


dawcy, 

W Urżedzie Śledczym Chudzik dowiaduie| 
sie ku swemu wielkiemn przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek" podaje się anonimowo 
iako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Belzy nie udało sie pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w fzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 
"dzi zamąż za Kiefera. 

Ksieżniczka i Zawidzki chca zgładzić Kie 
fera i zagarnąć jego majątek. W tym celu 
Jana namawia do tel zbrodni swego gora- 
cego wielbiciela. malarza Henryka Miłosza. 

Krytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
ra | w czasie szamotania' Kiefer pada zabity. 

Miłosz zostaje aresztowany, 

Zawidzki. chcąc się pozbyć Chudzika 
nazawsze, rozkazuje Pakule, aby dola! mu 
do wódki kilka kropel niezwykłej trucizny. 
Pakuła spełnił rozkaz. 

Po pewnym czasie lekarz stwierdził 
zgon Chudzilka, lecz okazało się, że był to 
tylko letarg. Chudzik zbudził się na ka- 
tafniku. Garbusek chce tem fakt utrzymać 
w tajemnicy i pod falszywem nazwiskiem 
wysyła go pokryjomi do Paryża. 

Jana nawiązuje na balu znajomość z 
nieznanym mężczyzną i wyznacza mii spot- 
kanie w kawiarni 

Meżczyzną tym — jak się okazała — 
był prokurator Balicki. 

Baron Ordyn demaskuje się przed tan- 
cerką Iwona jako Garbusek. 

Jana otrzymuje z Paryża list od Chudzi- 
ka, nie wiedzac, że to list od niego. 

Prokurator Balicki odwiedza Janę. 


— Już z samego rana wiedziałam. - 
— Z czego to pani wnioskowała?... 
= A soL.. sa 
s= a S pani w sny 

— Tak... Bardzo... 

=À w się pani śniło tej nocy?... 

o mi się, że jestem w polu i 
widzę pastuszka, śrającego na PAR s 
Grał tak rzewnie.. Fujarka była duża, 
rzeźbiona... 

— Cóż więc oznacza ten sen?... 

Zamiast odpowiedzi, Jana otworzyła 
szułladę i wyciągnęła stamtąd książkę. 
Prokurator spojrzał na okładkę i roze- 
śmiał się głośno: 

— „Sennik arabski"... To 
ciekawe... 

— Niech pan teraz spojrzy pod słowo 
„Fujarka”,„. 

— Doskonale, zobaczymy... 

Począł wertować kartki, 

— Francuz, iroterowana posadzka, 
fruwać, irykasy, lujarka—jest!. A więc: 
„Fujarka — zobaczysz miłą osobę"... 
Piękne wytłumaczenie snu... Więc łą mi 
łą osobą ja mam być? 

Jana skinęła potakująco głową. 

— Dziękuję... Jest pani naprawdę nie- 
bywale uprzejma dla swych gości... 

— Nie bardzo.. Jest pan w memi 
KOTAM już od kilku minut i nie pro- 
silam nawet, żeby pan usiadł... Proszę... 

Wskazała na niski fotelik, stojący 
obok lustra, Balicki usiadł, 

Jana zadzwoniła na pokojówkę i ka- 
zała sprowadzić stolik na kółkach z wi- 
nem j ciastkami. 

W tym samym czasie za portjerą w 
A pokoju stał Garbusek i nasłuchi- 
wał, — 

W pierwszaj chwili po wejściu pro- 
kuratora do buduaru Garbueek zamie- 
rzał zastosować się do rady Księżniczki 
i opuścić jej mieszkanie, Zbyt jednak nę- 
= go podsłuch. rozmowy--prokuratora z 
Janga 

A miż się dowie czegoś nowego”... 

Czekał więc za portjerą. 

Nagle do uszu jego doleciał głośny 
śmiech Jany, poczem rozległ się zdumio- 
ny głos Balickiego: 

Więc pani zapewnia mnie, że jutro 
już jest 15-ty?,.. 

— Ależ, naturalnie, prokuratorze.. 
Jutro jest 15-ty sierpnia... Dlaczego ten 
dzień tak KAY pana zaniepokoił ?... 

Mnie?.. Bynajmniej. . Dzień ju- 
trzejszy RA zaniepokoić kogo in- 
nego.. Przepraszam bardzo, czy mógł- 
bym na chwileczkę skorzystać z tele- 
fomti?.... 

— Oczywiście, proszę bardzo... 

— Przypomniała mi się pewna spra 
wa w związku z jutrzejszą datą... Chciał- 
bym natychmiast zadzwonić.. 
Proszę, pan prokurator 
przejść do sąsiedniego saloniku... 
jest aparat... 

Rozległ się szurgot odsuwanego fo 
telu, Prokurator wstał. 

Jama wskazała mu portjerę, za którą 
mieścił się salonik. 

— Tam znajdzie pan aparat telefo- 
niczny... Proszę... 

Garbusek drgnął... 

Co teraz począć?. Za chwilę wejdzie 
tu prokurator.. Jak uniknąć tego spot- 


„ No, no.. 


zechce 
Tam 


Wolno mijały minuty... 

Nadkomisarz Bełza kończył pisanie 
urzędowego podania: 

— ..wobec tego prosze o udzielenie 
mi natychmiastowej dymisji... 

Odłożył pióro i przymknął oczy... 
Oto czego się doczekał po tylu latach 
ciężkiej, odpowiedzialnej służby... Z na- 
rażeniem życia dniem i noca czuwał nad 
bezpieczeństwem powierzonego jego 0- 
piece odcinka państwa... Nie szczędził 


sił. nie znał odpoczynku... 

W dżdżystą, jesienną noc. podczas 
zawieruchy Śnieżnej wyjeżdżał na pe- 
ryferje miasta na obławy... Świt blady 


|miem... Że kto jest winien?... 
n 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Usłyszał zbliżające się już kroki... 

Ciarki przebiegły mu po, plecach. 
na mały przy ścianie... 

Na stoliku stał telefon... 

Kroki prokuratora stawały się bliż- 

sze.. Za chwilę rozsunie się portjera i... 

Garbusek otarł zimny pot z czoła... 

Gdzie się tu ukryć ?.., 


jrzał na okno.. Z boku zwisała 

aria roleta.. Może ukryć się za tą To- 

Podskoczył do okna, ale powstrzy- 

mał się w ostatniej sekundzie... Roleta 

nie dochodziła do podłogi, gdyby się 

więc za nią ukrył, pozostały] idoczne 
jego nogi... 


Cóż więc czynić?,.. 

Nagle błysnęła mu zbawienna m 
Wskoczył na parapet okna i zasłonił się 
roletą.. Teraz nogi nie mogły już być 
widoczne... 

W tej samej chwili ZA się port- 
jera i prokurator wszedł do saloniku, 

Garbusek wstrzymał oddech. 

Prokurator zdjął słuchawke telefo- 
niczną. Przykładając dłoń do muszli, 
mówił cichym głosem, lecz tak. że Gar 
kusek wszystko dokładnie słyszał: 

— Hallo! Czy pan nadkomisarz 
Belza?... Tu mówi prokurator Balicki... 
Proszę... 

Chwila ciszy, Po chwili; 

— Hallo!.. Tak jest.. Czy pan nad- 
komisarz?.. Moje uszanowanie... Tak.. 
tak... Co?... Nie, nic się nie stało.. — 
Chcialhym tylko zapytać, jaka dziś ma 
my datę... Słucham?., Doskonale... A 
jutro?,. _Tak, tak, 15-ty sierpnia... A 
więc?.. Czy pan nadkomisarz nic sobie 
nie przypomina?... Czy nie pamięta pan 
o przyrzeczeniu, jakie mi pan dał po 
trzema miesiącami 
Da 15-24 sierpnia 
Garbuska... „Jutro mija 15-tv sierpnia, ,. 
Sam pan sobie wymierzył kare na wy- 
padek nie datrzymania słowa... Miał się 
pan podać ao dymisji... Przypomina pan 
sabie?. Doskonale, a więc?... 

Znowu chwila ciszy. 

— A więc?,.. — powtórzył proku- 
Więc poda się pan futro do 
J „ Nie o to mi chodzi. drogi 
nadkomisarzu, ale ta sprawa z Garbus- 
kiem staje się już poprostu fantastycz- 
na.. Oczywiście, że ma pan jeszcze 
czas,.. Ostateczny termin mija jutro © 


godzinie 12-je w południe... Oczywiś- 
cie... Pan rozumie, że nie zależy mi by- 


najmniej na pańskiej dymisji... Co?., 
Co pan ma?.., Nowe szczegóły w spra- 
wie zabójstwa Kiefera?,. Nie rozu- 
Jego żo- 
„ Ta sprawa jest już załatwiona. 
Zabójca został przez sad skazany... — 
Uważam, że rozgrzebywanie tej spra- 
wy nie jest wskazane... Zreszta proszę 
to zostawić dla mnie... A panu jeszcze 
raz przypominam: — jutro o 12-ej w 
w południe mija ostateczny termin... 

Prokurator odłożył słuchawkę. 
Przez chwilę stał uśmiechnięty przy 
aparacie. Wreszcie westchnał złekka i 
wrócił do buduaru. 


Garbusek wyszedł zee swego ukry- | Otóż 


cia... Nie narażał się już więceł... 


Rozdział setny 


Uprnóśmiony gość 


poblełał domy, gdy wracał z tei nocnej 
mordęgi zmęczony, wyczerpany, zzięb- 
nięty.. A potem przez dzjeń cały PTZE- | sarek. 
słuchanła... 


Lecz wełążliwa praca fizyczna nie 
była najgorsza.. Stokroć cieższa była 
odpowiedzialność moralna za życie każ 
dego mieszkańca miasta, za każdy na- 
pad rabunkowy, za każdego nieschwy- 
tanego złoczyńcę.,. 


Alee jakoś wywiązywał się przecie 
ze swych trudnych obowiazków, pra-| 
cował gorliwie, sumiennie. nienagan-! 
nie.. Teraz oo ma zato?... Dymisję...* 
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Gdzie złoży głowę na stare lata?... Do- 
kąd pójdzie?... 

Łzy błysnęły mu w oczach. zdy po 
nownie wziął pióro do ręki i złożył na 
podaniu swój podpis. Nie mógł inaczej 
postąpić, Przed trzema miesiącami wy- 
rzekł słowo, nie zdając sobie sprawy z 
tego, jakie ono ma znaczenie... Dziś mu- 
si wymienić to słowo na walutę czy= 
NU... 

Nie przypuszczał wteedy. że Garbu- 
sk będzie się jeszcze przed nim ukry- 
wał przez trzy miesiące.. Pakuła za- 
wiódł pokładane w nim nadzieje... Po 
Garbusku znikł ślad, 

Wywiadowcy czynili jeszcze jakieś 
dochodzenia, ale.. Ale Bełza nie wie- 


"|rzył już w swe zwycięstwo... Było już 


przecie po jedenastej... Szaleństwem 
byłoby przypuszczać, że w ciągu tych 
45 minut udą mu się złapać niebezpie- 
cznego zbrodniarza... 

Nagle otwarły się drzwi i na progu 
stanął jeden z wywiadowców. 

— Ja do pana nadkomisarz... 
chwilę... 

— Mówiłem przecie, że dziś niko- 
go nie przyjmuję... — odparł Bełza nie- 
chętnie. 

— Wiem o tem, panie nadkomisa- 
rzu, ale.. sprawa jest bardzo ważna.. 
Chodzi o Garbuska. 

Innym raze możeby zelektryzo- 
wało go to słowa, ale dziś... Dziś było 
iuż zapóźno. i 

— No, jakie pan ma wiadomości?... 
— zapytał obojętnie nadkomisarz. 

Wywiądowca usiadł nieproszony. 

— Pamięta pan nadkomisarz co mó 
wiłem w parku „Trocadero?...'* 

— Nie przypominam sobie... — od- 
¿| par? Bełza. 

— To ja panu nadkomisarzowi 
przypomnę... Wskazywałem na to, że 
Garbusek jest w parku.. Zatrzymaliś- 
my tego osobnika... Okazało się, że był 
to pan baron Ordyn.. Pan nadkomi- 
sarz przeprosił barona, uważając, że 
wprowadziłem pana w błąd... Okazało 
się jednak, że ja miałem racji 

— Jakto „okazało się?*... 

— Bo mimo to przeprowadziłem 
dalsze dochodzenia... Wyiaśniłem nie- 
zbicie, że baron Ordyn jest osoba fik- 
cyjną... 
— Co to ma znaczyć?... 

— To znaczy, że żadnego barona 


na 


„| Ordyna niema... Jest to tytuł i nazwisko 


zmyślone... 

— Nie rozumiem... A kim jest w ta- 
kim razie baron Ordyn?... 

— Garbuskiem... 

— A klm jest Garbusek?... 

tem sęk.. Trzeba go areszto- 
wać, żeby się dowiedzieć... 
pan uważa?,,, 

— Niezawodnie, panie nadkomisarzu. 
To rzecz dowiedziona., Baron Ordyn, to 
podejrzana osoba... Już wtedy panu mó- 

wW o Wybadałem szereg 
osób w tej sprawie... Í wie pan nadko- 
misarz, jak brzmiały zezmania dozorcy 
domu, w którym pan baron mieszka?,.. 
wychodzi "ię jaki p =: REH 
i cz jakiś y człowiek 
w wma butach, Szarawarach iw 
„ Kim on jest, nikt tego nie wie... 
Gie każdym razie, nie mieszka w tym do- 
mu.. Więc co on tam robi?.,, 
— Więc, pan uważa, że.. 

— Uważam, że baron Ordyn jest oso- 
bą bardzo podejrzaną i trzeba go wziąć 
na spytki.. 

Bełza zastanowił się... Spojrzał na ze 
Wpół do dwunastej... 


pam sądzi, że zastanie go 
wa O 3 


— Na wszelki wypadek, zostawiłem 
Stasiaka przed bramą... 

— Dobrze pan uczynił... Zdąży pam 
w ciągu pół godziny sprowadzić go do 
Urzędu?... 


— Postaram się.. 


Dalszy ciąg jutro 


EXSRESS 


Kryzys zmniejszył liczbe miljonerów 


Najwięksi bogacze mieszkają w Indjach.-W Ameryce dy 
i Europie wielu magnatów straciło fortuny i 


(z) Ostatnie dwa lata przyniosły zna- 
czne skurczenie się olbrzymich mająt- 
ków zarówno po tej, jak i po tamtej stro 
nie oceanu. 

„Kryzys światowy, który nie oszczę- 
dził oczywiście największych magnatów, 
dał się szczególnie we znaki miljonerom 
amerykańskim i w połączeniu z depre- 
cjacją dolara, poczynił kolosalne spusto- 
szenia. 


Miarodajna statystyka 
wykazuje, że liczba bogaczy, posiadają- 
cych przeszło 100.000 dolarów, w poró- 
wnaniu z dnia 1 stycznia 1933 r. — spa- 
dła z ść clio osób, 

ość miljonerów amerykańskich jest 
dziś o dwie trzecie niższa, aniżeli przed 
trzema laty. 


nigdy nie była zbyt wielka, w przeci- 
wielkie] ilości właś 
średnich majątków, 
Dotyczy to również Szwajcarjł. 
z niebotycznej wprost wysokości, ru- 
nęły dwie dynastje magnatów: Ivana 
Kreugera, króla zapałczanego i Samuela 


Insula, amerykańskiego króla elektrycz- sh 


ności, O upadku trzeciej dynastii, miano- 
wicie japonki Susuki, która w 1930 r. po 
ała w swym majątku 200 miljonów 
dolarów, a obecnie wszystko straciła, w 
Europie, mało komu jest wiadome, 

Japonja jest jedynym bodaj krajem, 
w którym wielkie majątki najmniej ucier 
piały i gdzie dziś jesźcze powstają miljo- 
nowe fortuny, 

Wskutek deprecjacji dolara i kryzysu 
gospodarczego, punkt ciężkości najwięk- 
szych majątków przeniósł się w ostat- 
nich dwuch latach z Ameryki do Indyj. 

Najbogatszych ludzi świata szukać 
obecnie należy nie wśród amerykańskich 
królów przemysłu i banków, jak todo 
niedawna miało miejsce, lecz wśród ksią 
żąt hinduskich, których gospodar, 
czy nie dotknął wcale, albo bardzo nie- 
znacznie, 

Najbogatszym człowiekiem śwłata jest 
bezsprzecznie książę Haidarabadu, 
który posiada największy zbiór djamen- 
tów i innych kamieni drogos iaio oraz 
olbrzymie zapasy brył złota, 


amerykańska | gi 


Podczas wojńy światowej, książę 
Haidarabadu postawił do dyspozycji rzą 


wogóle ič w zakk pewnem 
jest, że dyby ło mu na myśl rzucić 
na rynek swe djementy, wartość ich w 


całym świecie spadłaby bardzo znacznie 

Nie ulega krk kanc majątek 
jego sięga ki t miljonów funtów an- 
ielskich. 


Jednym z jego najbogatszych kole- 
gów jest Aga Khan, który — jak o tem 
w swoim czasie obszernie pisano — ba- 
wiąc na francuskiej riwjerze, poznał, tam 
i z miejsca poślubił biedną ekspedjentkę 
cukierniczą. 

Ford i panika w Ameryce Y 
dalszym ciągu największymi potentatam! 
Roczny si 95-letniego Johna Rocke 
fellera wynosi miljon dolarów. syna jego 


du brytyjakiego i wiele miljonów funtów 
szterl, Wartość jego fortuny nie da się |d 


500.000 dolarów. Wedle danych, pocho- 
dzących ze źródeł amerykańskich, mają 
tek jego oblicza się na tysiąc miljonów 
lolarów. Na trzeciem miejscu stoi An- 
drew Mellon, którego majątek sięga 500 
miljonów. 2 e 

Po dłuższej przerwie następuje Pier- 
pont, Morgan i inni. 

Z krajów europejskich najwięcej mil- 
jonerów liczy Anglja, której najbogat- 
szym człowiekiem jest książę Westmin- 
steru. Nie ustępuje mu pod względem 
fortuny również właściciel stoczni, Eller- 


mann. — 

„Z pośród miljonerów życ 
pierwsze miejsce zajmuje - 
szyld; najbogatszym obywatelem byłej 
monarchji austro-węgierskiej (Austrja, 
Węgry i Czechosłowacja), jest właściciel 
wielkich fabryk obuwia, Bata, 


Rzeźnia w... salonie piękności 


Staudaryzowana uroda amerykanek 


Ameryka jest krajem wszelkich moż- 
liwości. Mając pieniądze, można się stać 
łodą i piękną... nawet w 70 roku życia! 
Piękność amerykańska ma tylko jedną 
wadę: jesta standa; wana, oczywiscie 
w zależności od mody, 

Moda zaś wychodzi z Los Angeles, ż 
ateliers różnych Paramountów czy też 
United Artists. Raz jest moda a'la Greta 
Garbo, Bebe Daniels lub Marlena Die- 
trich — i wtedy na ulicach New-Yorku 
widzi się same sobowtóry powyższych 
aktorek. Zjawisko to jest tak masowe, 
że zwraca nawet uwagę amerykańskich 
socjologów. 

Kobiety w Stanach Zjednoczonych 
zmieniają skórę jak poczwarki. Dzieje się 
to przy pomocy olbrzymiego przemysłu 
t zw. A FO. Instituties", który działa 
wprost cuda. Technika tych zakładów 
Jest olbrzymia. Można tam nietylko z 

runetki zrobić -_ platynąwą blondynkę, 
ale dostać inny... nos, uszy. oprawę oczu 
oraz wszystkie inne części ciała. 

Instytuty te są czemś pośredniem mię 
dzy rzeźnią miejską, kliniką chirurgiczną 
i laboratorjum chemicznem. Zaangażowa 
ni tam są najsławniejsi chirurdzy, naj- 
zręczniejsi masażyści, którzy przez dłu- 


gie lata studjowali anatomię. 

Ludzie ci z zupełną obojętnością kia 
ją, rżną i wszywają kawałki skóry, wyj- 
mują kości, wsadzają nowe i t. d. Zawód 
ich jest krwawy i olesny, ale 
tylko dla pacjentek, które jednak z cier- 
pliwością anielską znoszą wszystkie ka- 
tusze, byleby stac się pięknemi. 

Rzecz piękna, iż w „Beauty Institu 
ties" są specjaliści od każdej częścia cia 
ła. I tak np. firma Jardley w ciągu pię* 
ciu seansów stwarza cerę, o jakiej tylko 
można marzyć, Katherine Murray wy- 
gładza ramiona i szyję, Martin jest insty- 
tucją, której specjalnością są wyłącznie 
łydki i t. d. i t. d 

Królewską firmą jednak w tym prze- 
myśle jest sławna na cały świat Eliza- 
beth Ardeu, która standaryzuje piękno- 
ści naprawdę tak masowo., jak np. Ford 
Pedea paei Nigdzie na świecie nie widzi 
się tyle ładnych.kobiet co w New.Jorku, 
Chicago czy też Los Angeles, Tylko, że 
piękności te są strasznie jednakowe i do 
znudzenia powtarzają się te same typy. 

Elizabeth Ardeu potrafi zrobić z nie- 
młodej kobiety o gęstych kędzierzawych 
czarnych włosach — lotka i platyno- 
wą blondynkę. A kiedy zdumiona matro 


Wolna Fru uma 


Miodość 


czynić z umiarem 


Śmieszka z Podgórza: Dwie kole- 
żanki to wcale nie zadużo i nie widzę 
powodu dla którego miałaby P, reduko- 
wać swoje znajomości. Co zaś do bra- 
ku męskiego towarzystwa — to na to 
trudno znaleźć lekarstwo. Z czasem je- 
dnak i to się zmieni. Ma Pani przecież 
licznych znajomych, którzy trzymają 
się nieco na uboczu, no ale przecież nie 
można ich nakłonie ao  mrzymywanmia 
bliższej znajomości. Pyta Pani czy ua- 
leży częściej uczęszczać do lokali ia- 
necznych? Rozumiem, młodość musi się 
wyszumieć i.. wytańczyć, Nie radzila- 
bym jednak przebywać w takich loke- 
lach zbyt często. Naraża ta opinię mło- 
dego dziewczęcia o którem z czasem 
poczynają się odzywać z przekąsem, 
jako o lekkomyślnej istocie, żyjącej tyl- 
ko chwilą i lubiącej nadmiernie zabawy. 
We wszystkiem trzeba zachowas pe- 
wien umiar. Jesteśmy teraz w przede- 
dniu karnawału, w którym to okresie 
pewne rozbawienie jest usprawiedliwio- 
ne. Będzie Pani zapewne w towarzyst- 
wie swoich koleżanek bywała na naj- 
rozmaitszych herbatkach, prywatnych 
przyjęciach i wieczorkach składkowych 
tak bardzo obecnie modnych. Bedzie 
więc Pani miała okazję do nawiązania 
serdeczniejszych znajomości z osobami 
obojga płci. 

„Łodzianka”. Krem na usunięcie 
zbędnągo owłosienia, dostanie Pani w 
każdym składzie aptecznym íi perfu- 
merji, Puszku nad wargą nie woino sct- 
nać, ami golić, gdyż wówczas włos 
twardniele | rośnie szybciej. 

J. J. z K. Nie brak jest oszustów že- 
rulących na naiwności ludzkiej i z tem 
się z Panem zgadzam. Niejednokrotnie 
już prasa codzienna  ostrzegała na 
swych łamach przed satnozwańczymi 
„lekarzami“ i „naturalistami* którzy naj 
częściej są zwykłymi oszustami. W kon- 
kretnym wypadku powinien Pan o 
wszystkiem zameldować policji. 


na ogląda swą twarz w olbrzymiem kry» 


szt; zwierciadle, ZURA ką 
miona swym wyglądem, usłużne kosme- 
tyczki pytają uprzejmie: „Czy włosy pa- 


mi wyglądają dostatecznie młodo?". 
Niema to jak Ameryka, kraj pięknych 

zaadacyzwnowe a BODO WE 
iczą, jednakowo flirtują — wychodzą 

zamąż — rozwodzą się. 


„Zośka, Złota Rączka 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 


Przy dwuch wielkich stołach zaba- 
wiano się grą w  „szmendefera” i w 
„bakarata”. 

W salonie panowała atmosfera, któ- 
rą Brasilow znał z domu gry w Monte 
Carlo, 

— Czy możliwe jest, by „Madame 
Ramona“ miala właśnie tę piękną go- 
spodynię na myśli? 

Brasilow wspomniał te chwile, w 
których przeładowywał swe bogactwa 
do skrzyń. Przypomniała mu się że- 
braczka młoda, odziana w łachmany, 
ale o twarzy, której uroda rzucała się 
w oczy- 

— Co za dziwne podobieństwo — 
myśli Brasiłow i znów sam sobie nie 
wierzy. 

1 odpędza natrętne myśli. Szczegóły 
owych chwil pamiętnej przeprowadzki 
staja mu znów przed oczami, Tragarzy 
bylo pięciu, pamięta doskonale. Jeden z 
nich był młody, wysoki, barczysty, © 
kruczych włosach, 

— Czy to możliwe?.- 

Brasiłow przeciera oczy. 

— Nie! To tylko złuda jakaś! To 
przywidzenie! Pora, by już zapomniał 
o brylantach i kosztownościach, które 
wtedy stracił. Czy nie dość jest bogaty 
i bez tego? Ale, mimo wszystko. Go- 
spodyni domu, Wiereszyłowa, jest nie- 
zwykle podobna do owej żebraczki, a 
gospodarz — jako żywo przypomina 
jednego z tragarzy. 

Brasiłow stara się znowu odpędzić 
te niepokojące i niezdrowe myśli. Uwa- 
ża je za halucynacje. Zasiada do gry- 


3 


Nie wiedzie mu się, Jest roztargniony- 
Nie zwraca uwagi na karty. Nagle przy 
{stole powstaje lekki zatarg, Dystyngo- 
| wana gospodyni zbliża się do sprzecza” 
jących się gości, pochyla nad stołem i z 
czarującym uśmiechem starą się ich u- 
jspokoić. Wówczas prawe oko jubilera 
|łowi tęzowe błyski dużych brylantów. 
jTo światła załamują się w kolczykach 
gospodyni. To jego brylanty. Jego, 
Brasiłowa, brylanty, skradzione przed 
dwoma laty. „Madame Ramon'a' nie o- 
myliła się, 

A może jednak się myli? Próbuje je- 
Szcze przekonać samego siebie, że zdą- 
żył zapommieć, jak wyglądały owe ka- 
mienie, które mu skradziono, 

Brasiłow przestał grać i popadł w 
zadumę: Tylko niekiedy rzucał wzro- 
kiem za Zośką i za brylantami w iej 
uszach. 

Stieńką Bogdanow nie od parady 
przebywał w. salonach gry. Każdego no- 
woprzybyłego gościa poddawał dokła- 
dmym, choć miezwracającym niczyjej 
uwagi badaniom. 

Stieńka miał instynkt, Wyczuł, że 
jubiler zbyt uważnie przygląda się kol- 
czykom „ Wiedział przecież, z kim 
miał do czynienia- Nie liczył ani przez 
chwilę, że Brasiłow pozna kolczyki. 

Jak to się stało? Brasiłow nie wie- 
rzył własnym oczom. Na ktrótką chwilę 
znikla gdzieś gospodyni domu a teraz 
niema już kolczyków w jej uszach. Kie- 
dy się Brasiłow mylił: przedtem, czy 
teraz? 

Stiefika bacznie obserwował swego 
gościa. Widział, jaki wpływ wywarło 
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na nim zniknięcie kolczyków. Widział 
potem, jak jubiler nagle bez pożegnania 
wybiegł prawie z salonu i opuścił lokal, 

Po kilku chwilach, ku zdumieniu 
licznych gości, zabrakło w salonie pięk- 
nej gospodyni domu. Nikt nie wiedział, 
kiedy wyszła i dlaczego. Każdy przy- 
puszczał, że wróci lada chwila: A zre- 
sztą, zatopieni w grze, nie kłopotali się 
o to, czy gospodarze są obecni, bowiem 
wraz z Zośką znikł z mieszkania rów- 
nież i Stieńka. Dopiero po blisko pół 
godzinie sprawa wyjaśniła się. 

Ko powszechnemu zdziwieniu w lo- 
kalu pojawił się Brasiłow, z naczelni- 
kiem moskiewskiej policji śledczej. Po 
kilku chwilach, choć naczelnik nie wy- 
rzekł ami jednego słowa do nikogo, a 
tylko szepnął na ucho siedzącemu za 
stołem prokuratorowi, goście przerwali 
grę i poczęli się kierować ku rwyjściu: 
Zaz „kupca“ Wiereszyłowa opusto- 
szały: 


Zagasły w nich światła, pozostała |dzy inmemi jest 


tylko jedna mała lampa, przy blasku 
której naczelnik policji wraz z Brasiło- 
A kilku agentami czynił dokładną 
re 3 

Jednak Zośka i jej przyjaciel byli 
zawsze w pogotowiu- Prócz wynajętych 
mebli i urządzenia mieszkania, przed- 
stawiciele władz nie znaleźli w niem 
ani jednej rzeczy bardziej wartościo- 
wej. Brylanty Brasiłowa zmiknęły wraz 
ze złodziejami. 

Zdobyta z takim trudem wolność, 
wywalczony kosztem tyłu krwawych 
ofiar spokój prysł z chwilą, gdy trzeba 


było opuścić mieszkanie w Moskwie i|Z 


znów kryć się jak szczuta z wierzyna- 

Zośka i Bogdanow rozpoczęli teraz 
jeden z najtrudniejsz okresów w swem 
życiu. Wiedzieli, że są ścigani i wie- 
dzieli, że mają wroga o wiele niebez- 


Pleczniejszego, niż cała policja rosyj- 
ska: tym wrogiem był bogaty, zawzię- 
ty i nieustępliwy jubiler charkowski — 
Brasiłow, 

Pisma moskiewskie 1 petersburskie 
rozpisywały się szeroko o niezwykłych 
dziejach Steińki i jego towarzyszki i o 
tem, jak jubiler Brasiłow porzucił swe 
kosztowności, rozstał się z szkłem po- 
większającem i z miarką do brylantów, 
a przeobraził się w Sherlocka Holmesa. 

Brasiłow, jakby rad z tej popularno- 
ści, jakby czuł, że przysparza mu ona 
jednocześnie wzięcie w Świecie kupie- 
ckim 1 zjednywa klientelę, przemierzał 
w pociągach kurjerskich Rosję wzdłuż 
i wszerz, zza się z jednego krań- 
ca tego olbrzymiego kraju na drugi — 
zawsze miezmordowany, zawsze niesyt 
mienia siall się kpiożcami jego mo Ga 

le: się e; go spokoju 
i jego równowagi ducha. i 

Pieniądz posiada moc cudowną, Mię 
on również najgorliw= 
szym sędzią Śledczym i najdzielniej- 
szym deti . Tego waśnie dętek- 
tywa, który w każdej chwili mógł skło- 
nić do zdrady ERARI er zaufa- 
nych sprzymierzeńców, awiał si 

trwała tego rodzaju sytu- 
acja: Trzeba było stale mieć się na bacz- 
ności i stale przerzucać sięz miasta do 
miasta, przebywając w warunkach, od 
których zarówno Zośka jak i Steńka 
odzwyczaili się już zupełnie. 

Wreszcie Stieńka doszedł do prze- 
konania, że tak dalej być nie może. 
pomocą przyszła mu Zośka, która o- 
rzekła, że z defenzywy należy przejść 
do ofenzywy. Że trzeba zaatakować iu- 
bilera i zrobić z nim koniec. 


(Dalszy ciąg futro), 


P. Marjan Kowalczyk z Kępna 
znajduje się dziś na czele listy zwycięzców w konkursie sportowym „Expressu“ 


nowski — Łódź, ul. Ogrodowa 25, Sta-| poczt. 66, Lajbuś Sroka — Łódź, ul, Lu- 
sio Cadykowicz — Łódź, ul. Zachodnia | tomierska 8, Kapik Jan — Kalisz, ul. Tu- 
34, Marjan Rosiński — Gdynia, ul. Ślą-|recka 33, Aleksander Stępiński — Bet- 
ska 87, Jan Znamierowski — Kraków, | chatów, ul. Lipowa 8, Leon Ingier — 


Uczestnicy naszego wielkiego kon- 
kursu sportowego doczekali się wresz- 
cie ogłoszenia wyników losowania. 

„ Ostatni numer „Expressu“ przyniósł 
pierwszą listę nagrodzonych. Zmuszeni 
byliśmy ogromną listę zawierającą 300 
nazwisk rozbić na kilka części ze wzglę 
dów technicznych. 

Dziś zamieszczamy drugą listę, któ- 
ra przedstawia się następująco: 

1 kurtka skórzana (Konsum przy Wie 
dzewsklej Manufakturze) p. Marian Ko- 
walczyk, Kępno, Rynek 3. 

3 metry materjału na ubranie p.Woj- 
ciech Lachowski, Kraków, ul. Batorego 
U z 15.— p. L, Engel-£ódź, ul. 28 p. s, 

1 łuk sportowy — p: Zygmunt Łysz- 
kowski — Pabianice, ul. Łąkowa. 

1 krawat jedwabny — p. St. Wołko* 
wicz — Poznań, ul. Młyńska 120. 

2 koszule  tarciarskie p. Marjan 
Adamski, Łódź, ul, Zielona 15. 

Zł. 10— p. Mieczysław Kołodziej — 
Czeladź, Nowa Kolonja 2. 

1 litr wina węgierskiego — p. Ta- 
deusz Guzik — Wieliczka. Kolonja Gór- 
nicza. 

3 bilety do kino-teatru Casino p. Au- 
relja Nawrocka ul, Limanowskiego 72, 


2 bilety do kino-teatrów  krakows* 


kich p. Józet Bakałarz=Kroków ulicn |: 


Lubelska 31. 7 «Alt = : 

ezpłatną miesięczną prenumeratę 
tygodnika-magazynu „Panorama otrzy 
mali pp.: Fryderyk Nuchtern — Kraków 
ul. Józefa 12, Lucia Wiciejewska—Łódź 
ul. Marszałkowska 29, Roman Wiśnie- 
wicz — Katowice, ul. Konopnickłej 2, 
Tadeusz Kłopocki — Gdynia 3, Maga- 


Henryk — Nowy Bytom, ul. Kościuszki 
3, Komraus Herbert — Siemianowice, 
Kol. Rychtera 5, Buzikiewicz Tadeusz 
— Bielsko, ul. Głowackiego 6, Czesław 
Cichoń — Katowice, ul. Krakowska 84, 
Leon Altholz — Katowice II, ul. Wojcie- 
chowskiego 79, Cesia Hochman —Łódź, 
ul. Południowa 86, m. 5, Wojtuś Otwi- 


Haga, 22 grudnia. 

Zwycięstwo i piękna gra reprezenta- 
cji krakowskiej wywołały zdumienie w 
Holandji. 

Po wspaniałym wyniku, jaki osiągnę 
ła najlepsza jedenastka holenderska z 
Austrją, ogólnie dziewano się w Ha- 
dze znacznego sów gospodarzy. Ze- 
sławiono skład, który poza starymi inter 
nacjołami, liczył graczy młodych — przy 
szłość Holandji. I tem należy sobie wy- 
tłumaczyć wielką ambicję i  żywioło- 
wość drużyny holenderskiej. 


> a 

Rozmaitości z 

Dr. Heyl, komisarz Niem. Związku 
Bokserskiego wydał zarządzenie, w myśl 
którego w okresie roku 1934 zabrania się 
amatorom bokserom przechodzić w 
szranki zawodowstwa. 

W Oranie rozegrały mecz piłkarski 
dwie drużyny europejskie, wiedeński A- 
damira i budapeszteński Ferencvaros z 


zyn Nowigacyjny, Lucjusz Fabjan — 
Poznań, ul. Grobla 27, Stefan Gardzie- 
lewski — Gniezno, ul, Warszawska 38, 
Tadeusz Kajl — Zduńska Wola, ul. Wo- 
dna 24, Szlama Jakubowicz — Często- 
chowa, ul. Nadrzeczna 74, Roman Go- 
roll — Katowice III, ul. Bocheńskiego 2, 
Matis Buchalik — Rybnik G, Śl, ulica 
Cmentarna 15, Kuśnierz Edward — Rze- 
szów, ul. St, Augusta 2, Mieczysław 
Mierzwa — Kraków, P. Michałowskie- 


wynikiem 1:1. 

W rozgrywkach piłkarskich I Ligi an 
gielskiej nadal prowadzi Arsenal (19 gier 
27 pkt.) przed Derby County (18 gier 25 


pkt), Tottenham Hitspur,  Hudderfield 


ul. Topolowa 3, 


Nowak Ryszard —|Piotrków Tryb. ul. Narutowicza 67, 


Śwłerklaniec, il. Plebiscytowa 5, Stani. | Lajb Zliner — Kutno, Pi. Marsz. Piłsud- 


sław Tomczyk — Sieradz, Szosa Kalis- | skiego 12, 


Irenka Landosdortówna — 


ka 7, Stanisław Frątczak — Kalisz, skrz |Kraków XXII, ul. Rejtana 7, 


teamem“ austrjackfm 


Pisze o tem wyraźnie prasa tutejsza, 
która używa określeń: „Żywiołowość”, 
entuzjazm przeciwko technice, 

Naszej wyszukanej technice i wysz- 
koleniu, przeciwstawia entuzjazm Ho- 
lendrów. 

Inny znów dziennik „Telegraał" nazy 
wa naszą drużynę austrjackim „wunder 
teamem” bez jego hiperkombinacji, O 
grze Polaków aża się superlatywami. 

Naczelny redaktor tego pisma, za- 
mieścił wywiad o polskim sporcie, jakie- 
go mu na jego prośbę udzieliłem. 


calego świata 


Town i Manchester City, z których każ- 
da drużyna liczy po 24 pkt. przy 19 
grach. 

W dniach 13 i 14 stycznia odbędą 
się w Davos doroczne międzynarodowe 
zawody łyżwiarskie w jeździe szybkiej z 
Staksruda, Bałnagruda i Ch. Mathiesena, 
Finna Thunberga i t. d. 

W biegu naprzełaj pań o „nagrodę o- 


jtwarcia" na dystansie 2 klm. 200 mtr, 


zwyciężyła Trente przed Mauvissea. — 
Startowało. 35 zawodniczek. 


Plany łyżwiarzy polskich| Pierwsze mistrzostwa 


Program najbliższych imprez łyż- 
wiarskich w kraju przedstawia się na- 
stępująco: 

W dniach 6 i 7 stycznia 1934 roku 


go, Eugenja Bożkówna — Janów lubel:| ng jeziorze Lamionkowskien odbędą 
ski, Seimik, Josek Eichenbaum — Lub- |sję mistrzostwa łyżwiarskie „Warszawy 


lin, p. Byczawski 3, Paweł Spychalski, 
Toruń, Lubicka 35, Aleksy Heine — Pa- 
bianice, ul. Św. Jana 5, Zofla Lewińska 
— Łódź, ul. Sucha 2, Samuel Holzer — 


Nowy Sącz, ul, Jagłellońska 50, kpr. 
Zygiryd Zetkowicz — Sanok, 2 pułk 
strzelców podhalańskich, Herman 


Scheer — Lwów, ul. Baszów 18, Bronł- 
sław Zajączkowski — Czyżyny 135, ko- 
ło Krakowa, Sak Leon — Tarnów, skrz. 
poczt. 171, Łaski Józef, wieś Gajkowice, 
gm. Podolin, poczta Moszczenice, Eu- 
genia Miller — Łódź, ul. Fijałkowska 25 
Gintowt Mieczysław — Sosnowiec ul. 
Okrzei 36 m. 4, Liber Aleksander — 
Oświęcim III, Chrzanowska 14, Pollok 
UDT ZZA TELE TECT 


Hokeiści kanadyjscy 
w Pradze 


Kanadyjska drużyna hokeistów, Ot- 
tawa Shamrocks, zwyciężyła kombino- 
wany zespół d najlepszych klubów 
praskich. LTC avia, w stosunku 5:2 
(2:0, 2:2. 1:0). 

Obie bramki dla czechów strzelił 
kanadyjczyk czeski, Fuilquist. 


w jeździe szybkiej: $ 

W dniach 5 — 7 stycznia 1934 roku 
w Zakopanem — trzecie mięđzynaro 
dowe zawody o mistrzostwo Zakopa- 
nego w peździe figurowej. 

W dniach 20 i 21 stycznia 1934 roku 
odbędą się w Warszawie międzynaro- 
dowe zawody łyżwiarskie Polska — 
Sowiety, w jeździe szybkiej i figurowej 
na lodzie. # 

W ramach zawodów możliwy jest 
gościnny udział słynnego lyżwiarza 
szybkiego, finna Thunberza. 

W dniach 2 — 4 lutego 1934 roku 
w Warszawie odbędą się mistrzostwa 
słowiańskie, Konkurencje w jeździe 
sybkiej byłyby roegrane na Kamionku, 
a w jeździe figurowej — na torze WTŁ 
w Dolinie Szwajcarskiej. 


Rzadki jubileusz w sporcie 


W roku bieżącym przypada jubileusz 
25-lecią startów łyżwiarskich znanego 
wiarszawskiego łyżwiarza i działacza 
sportowego na polu sportu !yżwiarskie- 
go, p. Nehringa. 

Z okazji jubileuszu — p Nehring za- 
mierza w sezonie bieżacym wziąć u- 
Jdział w charakterze zawodnika w kon- 
Ikureicjach jazdy szybkiej, 


drużynowe Polski w łyźwiarstwie 


Wroku bieżącym przeprowadzone 
będą poraz pierwszy w kistorj, nasze- 
go łyżwiastwa drużynowe mistrzostwa 
Polski: 

Mistrzostwa te będą przeprowadzo” 
ne w ten sposób. że zawodnicy startu- 
jący w indywidualnych mistrzostwach 
Polski zarówno w jeździe szybkiej, jak 
figurowej, punktowani będą w granicach 
sześciu pierwszych miejsc (punkty; 6 
5, 4 itd.). A 

„Klub którego zawodnicy zdobędą 
największą sumę punktów, uzyska ty- 
tuł mistrza drużynowego Polski, 


ap 


150 anglików bierze udział: 


w raldzie narciarskim w POlSCE |pośćó,y stian 
je duże zaintereso- |sokiego domu 


rych przez Tow. 
2. radów AE Stąd j 


wanie dla $ 
Krzewienia pz ` 
TAE Saag i 
Jak się 
rocznemi rażdamń ak 
cie Angie, dry — połknie jak 
is tyki 
mie GE iod maS 
nęło już zamówienie na jeden 
pociąg raidowy, który wyruszy w podróż 


w połowie 
Grupa Sony 150 osób, 


trasa prow: 


wę 


Pokłosie meczu z Holandją 


Pisma holenderskie porównują reprezentację krakowską z „wunder= 


(Korespondencja specjalnego wysłannika „Expressu') 


Również osobistości. sportowe Hagi 
nie szczędzą słów pochwalnych. Najlep 
szym dowodem naszej populanności, to 
zaproszenie nas'w Antwerpii na jeden 
mecz. Niestety byliśmy zmuszeni ze 
względu na zmęczenie graczy, prośbie 
odmówić. Już wczoraj zapowiedzieli, że 
nas sprowadzą na przyszły rok. 

es 


w 

W jednym z krakowskich dzienników 
ze zdumieniem wyczyłaliśmy, że druży” 
na nasza grała w Hadze słabiej niż w 
Brukseli. Również krytyka gry niektó- 
rych graczy w Brukseli jest albo pozba- 
wiońa znajomości rzeczy, albo wynikiem 
nieporozumienia. 

Jeśli chodzi o Brukselę, to niesłusz- 
nie skrzywdzono Malczyka, grał on bar- 
dzo dobrze, dużo lepiej niż w Polsce, 

Mysiak, o którym nie wspomniano 
słowem, pokazał wzorową i skuteczną 
grę, która obok doskonałej gry Kotlar- 
czyków, musiało każdemu nieuprzedzo- 
nemu zaimponować. 

W Hadze grał bardzo dobrze 
atak, cała pomoc. 

Drużyna krakowska — podkreśla tu 
tejsza prasa, nie wykazała wybitnie sła- 
bych punktów. 

Do tych zaliczyć można jedynie Pają- 
ka, który po pauzie jednak nieco się po- 
prawił. 

Koczwara po pauzie miał także kilka 
słabych momentów.  Pozatem, byliśmy 
bardzo zadowoleni, gdyby wszystkie na- 
sze reprezentacje Polski tak grały i ta- 
ką robiły propagandę. 

We środę byliśmy w Rotterdamie. 
Jet to ciemne, zamglone i brudne miasto 
portowe. Podobnie jak w Hadze, jest tu 
bardzo mało Polaków, Niemniej konsulat 
polski załatwia mnóstwo dokumentów 
handlowych. Przez Rotterdam przepły- 
wają statki do Gdyni i Gdańska, Zwie- 
dziliśmy port i jeden z najpiękniejszych 
na świecie mostów do podnoszenia, któ- 
re pozwalają przejeżdżać statkom i ok- 


r g 
Zrobiliśmy małą przejażdżkę na stat- 
ku rybackim, Nakanmiliśmy głodne gołę- 


cały 


Pie, gruchające wokół naszych głów, Po- 
tem zdjęcie ficzne na tle olbrzy- 
miej oczekującego wielkiej 


ckiej, obiad na tarasie wy 
jelewego i odjazd przez 

ję z powrotem do Brukseli 
iemy do Francji. 

L lujemy się dopiero teraz, że 

Związek Francuski nie pozwala emigra- 


pasma gór. 

y obecnie, tego- |cji polskiej na rozegranie z nami meczu 
Ta enakonAó ch „soj 

Ą in naszych „sojuszników" o ab. 
kraje — nie znają zupeł z surdalności zakazu, EE 

je ej 


„ Liczymy jednak, że uda się nam 


We Francji drużyna przyrzeka sobie 


wpły | pokazać równie piękną grę. jak w Belgj 
pot i Holandi. 4 USN 


To może  ostudzi w zarozumiałości 
dziwnych francuzów. 
M. Statter, 


Włoska śpiewaczka operowa Róża Rai| 


ieski lot e 


EXSRESS 


r francusk 


Eskadra francuska, która wystartowała 


do lotu airykańskiego, szcześliwie wy 


sa, złożyła zameldowanie w sadzie w |ladówała w Tunisie. Na zdjęciu szef eskadry, generał Vuillemin, odbiera de- 
Chicago, że słynny Insull, bohater wiel 
kiej aiery, oszukał ją na 500.000 dola- | 
rów, namawiając ją do kupna bezwar- 
tościowych akcyj. 


Zimno tak bardzo dokucza małpom_w 

londyńskim ogrodzie zoologicznym, że, 

musiano im dać ciepłe kurtki skórzane | 
do okrycia, 


filade airykańskich wojsk lotniczych. 


Kwełuntemi r obora 


„koacoautracyj nego 


Narodowi socjaliści postanowili uwolnić część nieszczęśliwców, przebywają- 


cych w obozach koncentracyjnych. Na 


zdjęciu widzimy grupę internowanych 


z Dachau, przed opuszczeniem obozu. 


Wspaniały tygrys syberyjski znałazł 
„Się za kratami w ogrodzie zoolegicz- 
nym. O czem duma majestatyczne zwie 
rzę? Czy tęskni za wolnością? 


|W Norwegii znaleziono obecnie cieka- 

|wa płytkę, pochodzącą z wieku kamien 

|nego, wyobrażającą człowieka na nar- 

tach. Jak widać, sport ten był uprawia 

ny przez naszych zamierzchłych przod 
ków. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Szukam Żomy? 


— Powinieneś się ożenić — radził 
Paweł swemu wieloletniemu przyjacie- 
lowi, Fienrykewi. — Masz już prawie 
czterdziestkę i+ musisz. wreszcie: pomy- 
śleć o własnem ognisku. domowem. — 
Weź zresztą przykład ze mnie. Jestem 
bardzo zadowolony, że nie jestem już 
erem. Moja żona odpowiada mt 
względem. 
zie znaleźć taką drugą Elż- 
— uśmiechał się Henryk  scep- 

— Wiesz przecież, że nie je- 


tycz. 
stem bynajmniej wrogiem małżeństwa, 


prostu nie mogę znaleźć takiej ko- 
jaką pragnąłbym poślubić. 

— Nie przyjpuszczam, żeby to było 
takie trudne. Daj ogłoszenie do gazet, 
inoże natrafisz na odpowiednią kandy- 
l Słyszałem już. o wielu wypad- 
mężczyźni w.ten sposób wymai- 
Í i najlepsze żony. 

— Może masz słuszność, spróbuję. 
l w parę dni później, w kilku popu- 


yzna w sile wieku, właści- 
ego przedsiębiorstwa prze- 


agót jednak były nieinteresujące. 


ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Piiarska 
uj. Lwowska L. 24; RZESZÓW. 


CHOWA, A! 
rafiomskiej). 


tel. 171; SKARŻYSKO, ul. Iiżecka Nr. 16, SR RE 


Panny M RARE Oh pee a 3 A m 
si jatu: om, ul. Zeromskiego 30, 
RANSKO. u. lżecka Nr. 16, tel. 40: [OTRKÓW TRYBUNALSKI, ul. Garncarska 3: WŁOCŁAWEK, Kościuszki Nr, 
68: WILNO. ulica Jagiellońska Nr. 8. tel. 15-54: KRYNICA, ulica Kraszewskiegi 


W tekście 50 gr. 


Henryk potrafił czytać między wier- 
szami, to też nieźle się orientował w na~ 
gromadzonym materjale, 

Listy pisały przeważnie dziewczęta, 
które szukały przygodnych, bogatych 
kochanków. A Henryk przecież nie szu 
kał kokot. 

Autorkami kilku innych listów były 
stare, sentymentalne panmice, czyhają: 
ce od kilkudziesięciu lat na mężów. 
Oczywiście i one nie mogły wchodzic 
w rachubę. 

Tylko jedn list wzbudził w nim za- 
interesowanie. 

— Należę do t. zw. lepszych sfer to- 
warzyskich pisała nieznajoma. — 
Mam wielu znajomych przyjaciół, ale 
muszę się przyznać szczerze, że żaden 
mi nie odpowiada. Marzę. przez całe 
życie o wielkiej, gorącej miłości i stra- 
ciłam już nadzieję, że moje sny się kie- 
dykolwiek ziszczą. Dziś, gdy przypad- 
kowo wpadła mi do-ręki gazeta, posta< 
nowiłam odpowiedzieć na pańskie ogło- 
szene. 

Może pan jest właśnie tym człowie- 
kiem, na którego czekam już tak daw- 
mo? Narazie nie podam panu żadnych 


na poste-restante dla. Amelji. 


Złota Nr. 14; 


Równe, 


Prenu merata: Z kosztami przesvłki pocztowej zl. 3 zr. 50 miesięcznie 


Konto P.K.O. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68.148 *= | 


ul. 3-g0 


Henryk tego dnia jeszcze odpisał jej. 
Nie podał również swego nazwiska, 
gdyż wolał być ostrożny. Przecież rów- 
nież jeszcze nie wiedział < kim ma do 
czynienia. 

Korespondowali ze sobą prawie dwa 
tygodnie. Pisali jednak przeważnie o 
nastrojach, spostrzeżeniach i innych 
zgoła obojętnych sprawach, nie chcąc 
w żaden sposób uchylić przyłbicy. 

— No jak tam, — czy już umatrzy- 
łeś sobie jakąś kamdydatkę? — pytał 
Paweł Henryka prawie codziennie. 

— Jeszcze nie, ale nie jest wyklu- 
czone, że znajdę — odpowiadał mu Hen 
ryk z tajemniczą miną. 

Pewnego dnia istotnie postanowił za- 
grać w otwarte karty. Wyznaczył li- 
stownię spotkanie tajemniczej Ameljt, 
komunikując jej, iż uważa dalszą kores- 
pondencję za bezcelową, 

— O godzinie -piątej po południu w 
kawiarence „Zacisze“. — Jest to lokat 
położony zdała od Śródmieścia i jestem 
pewny, że tam będziemy się czuli naj- 
swobodniej. Bardzo proszę o zaopa- 
trzenie się w żółtą różę. To będzie nasz 
znak. Mógłbym przecież podejść do ja- 
kiejś innej kobiety — pisał. 

Amelja zgodziła się. 

I oznaczonego dnia Henryk oczeki- 
wał z wielką niecierpliwością w małej 
kawiarence na jej przybycie. 

W „Zaciszu* było zupełnie pusto, 
Henryk cieszył się, że nikt îm nie bẹ- 
dzie przeszkadzał. 


Maia 285 i Brześć m. B, ul, 3.g0 


Ogłoszenia: 


nekrologi 40 gr.-za wiersz. mili 


I nagle otworzyły się drzwi. Do ka- 
wiarmi weszła młoda, elegancko ubrana 
kobieta z żółtą różą. 

Na jej widok Henrykowi pociemnia- 
ło w oczach. 

To była Elżbieta, żona Pawła! 

Elżbietę ogarnęło przerażenie. Od- 
wróciła się momentalnie, chcąc opuścić 
lokal. Po sekumdzie widocznie jednak 
zmieniła decyzję, gdyż stanęła, jakby 
Eder ma to, by Henryk do niej pod- 
RZ 


Henryk nie kazał czekać na siebie. 

— Proszę się przystąść do mnie — 
powiedział, biorąc ją za rękę, — Skoro 
już spotkaliśmy się, to skorzystamy z 
tej okazji i pomówmy ze sobą. 

Elżbieta roześmiała się nerwowo 1 
usłuchała go. 

Rozmawiali ze sobą kilka godzin. 

A już nazajutrz Elżbieta odwiedziła 
Henryka w jego kawalerskim pokoiku. 

— Wydawałaś mł się zawsze taka 
niedostępma — mówił jej, całując ją na- 
miętnie, — nie przypuszczał, 
że będzłesz moją... 

— Bo jesteś bardzo głupiutki — ro- 
ma się, — Tyś mi się zawsze po- 


A gdy w parę dni później Pawel 
znów zainteresował słę korespondencją 
PR. przyjaciela, ten odpowiedział 


0: 
— Mam wrażenie, że zostanę kawar 
lerem. D, 


— are 
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SOSNOWIEC, ul. 3-go Maia 28; 


poleskiego 1 ziemi 


Maja 50; KIELCE. ul, Sienkiewicza Nr. 39. 


TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul. Polna Nr. 11, 
dom Schwartzą. 


za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
Drobne: za słowo 15 groszy, 
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